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„ŚWIATY
PAWEŁ

Z
PRZED

ARETASEM"
(2 Kor. 11,33)

Sckja
w

Z  lisłu św. Pawła 
do Koryntian  
(2 , Kor. 11,19-33)

C h ę tn ie  przecież  znos ic ie  g łu p c ó w ,  s am i  
b ę d ą c  m ą d r y m i .  Z e z w a l a c i e  na to ,  że w as  
k to ś  b ie rze  w  n ie w o lę ,  że  w as  o b ja d a ,  
w y z y s k u je ,  że w as  z g ó r y  t r a k t u j e ,  i e  w as  
p o l ic z k u je .  M ó w ią  to k u  w a s z e m u  z a w s ty d z e n i u ,  
t a k  j a k b y m  c h c i a ł  o k a z a ć  m o j ą  p od  t y m  
w z g lę d e m  s łabość .  J e ż e l i  i n n i  z d o b y w a j ą  s ię  
n a  o d w a g ę  — m ó w ię  j a k  s z a l o n y  — t o  i ja  
s ię  o d w a ż a m .  H e b r a j c z y k a m i  są?  J a  ta k ż e .  
I z r a e l i t a m i  s ą?  J a  ró w n ież .  P o to m s tw e m  
A b r a h a m a ?  I ja .  Są  s łu g a m i  C h r y s tu s a ?  
Z d o b ę d ę  się na  s z a l e ń s t w o :  J a  je szc ze  
h a rd z ie j .  B a r d z i e j  p rz e z  t r u d y ,  b a r d z i e j  przez  
w ię z i e n i a :  d a l e k o  h a r d z i e j  p rz e z  c h ło s ty ,  p rz e z  
c zę s te  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  ś m ie rc i .  O d  Ż y d ó w  
p ię c io k ro ć  b y ł e m  b i ty  po  c z t e rd z ie ś c i  r a z ó w  bez  
j e d n e g o .  T r z y  r a z y  b y ł e m  s ie c z o n y  r ó z g a m i ,  
r a z  k a m i e n o w a n y ,  t r z y k r o ć  b y ł e m  ro z b i tk i e m  
na  m o rz u ,  p r z e z  d z ie ń  i noc  p r z e b y w a ł e m  w 
g łę b in ie  m a r s k i e j .  C zę s to k ro ć  w p o d r ó ż a c h ,  w 
n i e b e z p i e c z e ń s tw a c h  na  r z e k a c h ,  w 
n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h  od z b ó jc ó w ,  w  
n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h  od w ła sn e g o  n a r o d u ,  
w n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  o d  p o g a n ,  w 
n i e b e z p i e c z e ń s tw a c h  w  m ie śc ie ,  w 
n i e b e z p i e c z e ń s tw a c h  na  p u s t k o w i u ,  w 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  n a  m o rz u ,  w 
n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h  od f a ł s z y w y c h  b r a c i ;  w  
p r a c y  i u m ę c z e n iu ,  c zęs ta  na  c z u w a n iu ,  w 
g łodz ie  i p r a g n ie n iu ,  w l i c z n y ch  p a s t a c h ,  w 
z im n ie  i n a g o śc i ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o m o je j  
c o d z i e n n e j  u d r ę c e  p ł y n ą c e j  z z a t r o s k a n i a
o w s z y s tk i e  kośc io ły .  K tó ż  o d c z u w a  s łabość ,  
b y m  i j a  n ie  czuł s ię  s ł a b y m ?  K tó ż  d o z n a j e  
zg o rs zen ia ,  ż e b y m  i j a  n ie  p ło n ą ł ?  J e ż e l i  ju ż  
t r z e b a  się ch lub ić ,  b ęd ę  się  ch lub i ł  z m o ic h  
s łabośc i .  B óg  i O jc iec  n aszego  J e z u s a  
C h r y s tu s a ,  Ten,  k t ó r y  j e s t  h ło g o s ł a w i o n y  na 
wie l i ,  w ie  że  n ie  k ł a m ię .  W D a m a s z k u  
n a m i e s t n i k  k r ó l a  A r e t a s a  ro z k a z a ł  
p i l n o w a ć  m ia s t a  D a m a s e e ń c z y k ó w ,  c h c ą c  
m n i e  p o jm a ć .  A le  p rz e z  o k n o  s p u sz c zo n o  
m n ie  w  k o s z u ,  p r z e z  m u r  i t a k  u s ze d łem  
r a k  jego .

(f tuaitgetw

według św. 
Łukasza  
<8, 4 - 1 5 )

G dy  z g ro m a d z i ł a  się rzesza  w ie lk a  i z m ia s t  
z d ąż a l i  do N iego,  m ó w i ł  w  p rz y p o w ie ś c i :  
W y sz ed ł  s iew ca  r o z s iew a ć  z i a r n a  s w o je .  A 
g d y  siał ,  j e d n o  p a d ło  p r z y  d ra d z e .  I z d e p t a n e  
jest ,  a p t a k i  n i e b ie s k ie  w y d z io b a ł y  j e .  A 
d r u g ie  p a d ło  na  g r u n t  s k a l i s t y ,  a w szed łs zy  
u s c h ła ,  g d y ż  n ie  m ia ło  w ilgoc i .  A inne  p a d ło  
m ię d z y  c ie rn ie ,  a c ie rn ie  w z ro s ły  w e sp ó ł  z 
n im  i p rz y g łu s z y ł y  je .  A inne  je szcze  p a d ło  
na  z iem ię ,  na  u r o d z a j n ą  i g dy  w z ros ła ,  
w y d a ło  p lo n  s to k r o t n y .  To m ó w ią c  w o ła ł :  K to  
m a  uszy k u  s łu c h a n iu ,  n i e c h a j  s łu ch a .
P y t a l i  Go t e d y  u czn io w ie  Jego ,  co by  to  b y ła  
za p rz y p o w ie ść .  A On im  r z e k i :  W am  d a n e  
j e s t  p o z n ać  t a j e m n i c ę  k r ó l e s t w a  B ożego,  
in n y m  zaś  p rz e z  p rz y p o w ie śc i ,  a h y  „ p a t r z y l i  
i us ły sze l i ,  a n ie  z r o z u m ie l i ” . T a k ą  zaś  j e s t  
p rz y p o w ie ś ć j  Z i a r n e m  je s t  s łow a  Boże.
P r z y  d ro d z e  są c i s łu ch a c z e ,  d o  k t ó r y c h  
p o t e m  p rz y c h o d z i  s z a t a n  i p o r y w a  s łow o  
z s e r c a  ich, a b y  u w ie rz y w s z y ,  n ic  by l i  sna t lź  
zb aw ie n i .  A na g ru n c i e  s k a l i s ty m  są  ci, 
k t ó r z y  p o s ły sz a w sz y ,  z ra d o ś c ią  p r z y j m u j ą  
s ław a .  Ale  ci k o r z e n ia  nie  m a ją ,  w ie rz ą  do 
czasu ,  a w c h w i l i  p r ó b y  u s t ę p u j ą .  T o  z n o w u ,  
k tó r e  p a d ło  m ię d z y  c ie rn ie ,  o zn acza  ty c h ,  
k t ó r z y  pos łysze l i ,  a le  o d ch o d zą c ,  p rzez  
t ro s k i ,  b o g a c t w a  i r o z k o s z e  ż y c ia  są 
p rz e g lu s z e n i  i n ie  p r z y n o s z ą  o w ocu .  K tó re  
j e d n a k  u p a d la  na z ie m ię  d o b r ą ,  oz n ac za  ty c h ,  
k tó r z y  w d o b r y m  i s zc z e ry m  s ercu  z a c h o w u j ą  
słowo i ow o c  p rz y n o s z ą  w w y t rw a ło ś c i .

P R Z Y P O W I E Ś Ć  
O S I E W C Y

K ilkakrotnie w  roku liturgicznym  podczas 
czytania perykop ewangelicznych w czasie 
Mszy św. słyszymy jak  zaczynają się one od 
słów: „I powiedział im tę przypowieść..." Co 
to jest przypowieść?

Przypowieść jest to opowiadanie zmyślone, 
choć zupełnie prawdopodobne i możliwe, k tó
rym  posługuje się nauczający, w celu w yjaś
nienia jakiejś praw dy religijnej lub m oralnej. 
Form a nauczania przez przypowieści była 
używ ana często przez mędrców, nauczycieli 
starożytnego Wschodu oraz rabinów  żydow
skich. Również Jezus C hrystus — chcąc w 
sposób ciekawy i przystępny podać naukę o 
praw dach nadprzyrodzonych, zwłaszcza tru d 
niejszych do zrozumienia — korzysta ze zna
nej form y nauczania, to  jest przypowieści.

W szystkie przypowieści o K rólestw ie Bo
żym, wygłosił Jezus nad brzegiem jeziora 
G enezaret w pobliżu m iasta K afarnaum , w 
czasie swej działalności galilejskiej, praw do
podobnie w dniu poprzedzającym  uciszenie 
burzy na morzu. Jest też prawdopodobne, że 
Jezus także przy innych okazjach wygłaszał 
przypowieści, k tóre Ewangeliści zebrali tem a
tycznie w jednym  miejscu.

W przypowieściach o K rólestw ie Bożym, do 
których należy zaliczyć przypowieść o siewcy, 
Jezus naw iązuje do zdarzeń w yjętych z życia 
rolnika. Dlaczego? Bo Żydzi zajm owali się 
rolnictwem . U praw a roli, a szczególnie siew 
ziarna, ze względu na nierówność terenu  i 
kam ienisty grunt, należały w P ale sty n ie ' do 
zajęć w yjątkow o trudnych. Ten w łaśnie m o
m ent w ykorzystuje Jezus w swym nauczaniu.

W przypowieści o siewcy sam Jezus w y
jaśnia Apostołom w  jak i sposób pow stanie 
Królestwo Boże i na jakie trudności będzie 
przy tym  napotykać. K rólestwo Boże nie po
w stanie dzięki użyciu siły i przemocy w 
uchwale i m ajestacie — co niekiedy próbo
wano w historii chrześcijaństw a czynić — 
lecz dzięki głoszeniu Słowa Bożego, głoszeniu 
Jego nauki zaw artej w Ewangelii. Do K ró
lestw a Bożego — w edług w yjaśnienia Jezusa
— będą należeć ci, którzy chętnym  i szczerym 
sercem przyjm ą Słowo Boże i będą je za
chowywać w swoim życiu.

Tacy przynoszą owoce na żywot wieczny.
Pow staw anie i szerzenie K rólestw a Bożego 

napotyka jednak  na poważne przeszkody ze 
strony szatana i ludzi opanowanych nam ięt
nościami, pochłoniętych troskam i światowymi

i zbytnio przywiązanych do dóbr ziemskich, 
m aterialnych. Ci są wierzącym i tylko na po
zór, tylko z m etryki. W rzeczywistości ich ży
cie .daleko odbiega od realizacji ew angelij- 
nych wskazań.

Podobną grupę stanow ią ci, którym  brak 
w ytrwałości, głębokiej wiary. N ajm niejsza 
przykrość lub życiowa przeciwność sta je  się 
dla nich okazją do zaniedbania się w obo
w iązkach względem Kościoła, do wnoszenia 
pretensji pod adresem  Kościoła itp.

Z powodu tych przeszkód nie wszyscy, k tó 
rzy są słuchaczami Słowa Bożego, będą nale
żeć do K rólestw a Bożego.

Należenie do K rólestw a Bożego zależy więc 
od dobrej woli człowieka, od tego, czy p rzy j
mie on Słowo Boże i będzie według niego żył. 
M niejsza lub w iększa ilość owoców, które 
wyda, będzie zależała od „żyzności” serca, tj. 
od większej lub mniejszej gorliwości w w y
pełnianiu nauki Zbawiciela, od wytrwałości 
i w spółpracy z Bogiem — Siewcą, od cierpli
wości w znoszeniu przeciwności.

Czegóż to nie musi znieść nasienie rzucone 
pod skibę, zanim w ykiełkuje, wystrzeli kło
sem i dojrzeje? G w ałtow ne burze, chłodne 
pow ietrze i deszcze są mu tak  samo potrzebne 
jak  piękna pogoda i słońce. Noc podobnie po
trzebna jak  dzień, upał słoneczny podobnie 
jak  i chłód zimy.

W yznawców Kościoła Polskokatolickiego 
można porównać śmiało do ziarna rzuconego 
w glebę. Podobnie jak  ziarno, tak  i my prze
chodzimy niekiedy gw ałtowne burze szy
derstw  i kpin. Z tego tylko tytułu, że jesteśm y 
wyznawcam i Kościoła Polskokatolickiego 
spotykają nas przykrości i chłód serc ze stro 
ny naw et najbliższych.

W znoszeniu tych u trapień  i przeciwności 
niech dodaje nam  otuchy obietnica Zbaw icie
la: „W cierpliwości waszej posiądziecie dusze 
was?e” (Łk. 21, 19).

„Błogosławieni jesteście, gdy wam  urągać 
i prześladow ać was będą i gdy kłam liw ie m ó
wić będą wszystko złe na was z mego powodu. 
Cieszcie się i radujcie, albowiem wasza n a
groda w ielka jest w niebie. Tak bowiem p rze
śladow ali proroków, którzy byli przed w am i” 
(Mt. 5, 11—12).

Należymy do K rólestw a Bożego, dlatego niech 
nie będą nam  straszne u trapienia. D okładaj
my też wszelkich starań , abyśmy wszyscy 
byli dobrymi i gorliwymi wyznawcam i i 
członkami Kościoła. P racu jm y pilnie nad so
bą, by serca swe Uczynić żyzną glebą dla 
praw dy i łaski Bożej, by Słowo Boże mogło 
głęboko zapuścić korzenie w naszym sercu i 
w ydać owoc stokrotny.

KS. TOMASZ WÓJTOWICZ
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ŚWIATOWA RAPA  
K O ŚC IO ŁÓ W  WZYWA D O  
DALSZEJ PO M O CY DLA
U C H O D Ź C Ó W ___________
PAKISTAŃSKICH_________

Bezpośrednio po zawiesze
n iu  broni między Indiam i i 
P akistanem , Św iatow a Rada 
Kościołów podała do w iado
mości, że sw ój apel o udziele
nie pomocy podwyższa z 4 do 
8 m ilionów dolarów, i Od 
czerwca 1971 r. Kościoły ca
łego św iata dostarczyły już 3 
miliony dolarów, k tóre prze
kazano do Indii na pomoc dla 
uchodźców. Poza tym  przes
łano lekarstw a, żywność, n a 
mioty i kołdry w artości ponad 
4 miliony dolarów.

Jak  oświadczył dr Alan 
Brash, dyrektor Komisji Po
mocy Międzykościelnej, Służ
by dla uchodźców i Św iata 
Światow ej Rady Kościołów, 
obecnie chodzi nie ty lko o 
opiekę nad uchodźcami w  
Indiach, lecz także o zorga
nizowanie pomocy podczas 
pow rotu tych uchodźców do 
Wschodniego Pakistanu.

BISKUP KURY  
PR ZECH O D ZI 
W STAN SPO CZYN KU

Rada Synodalna Kościoła 
Chrześcijańsko-Katolickiego 
(Starokatolickiego) Szw ajcarii 
podała do wiadomości, że 
zwierzchnik tego Kościoła, Bi
skup prof. d r Urs K ury prze
chodzi z końcem w rześnia br. 
w  stan  spoczynku. Pogarsza
jący się sta le  stan  zdrowia 
bpa Kflry nie pozwala mu na 
dalsze spraw ow anie dotych
czasowego urzędu.

Biskup Kiiry ukończył w 
ubiegłym roku 70 rok  życia. 
Zgodnie z przepisam i obowią
zującym i w  Szw ajcarii, z koń
cem roku akadem ickiego 
1970/71 złożył on profesurę na 
Wydziale Teologii S tarokato
lickiej w  Brnie.

STARO KATO LICY_________
W SPOM INAJĄ____________
METROPOLITĘ___________
JA KO VO SA______________

Inform ow aliśm y, że 3 grud
nia ub. r. zginął w k a ta s tro 
fie  samochodowej grecko p ra 
wosławny m etropolita w  NRF 
i egzarcha Europy Środkowej, 
d r Jakovos Tzanavaris.

W grudniow ym  num erze 
organu Kościoła S tarokatolic
kiego w  NRF ukazało się 
wspom nienie pośm iertne o 
m etropolicie Jakovosie. Czy
tam y tam  m. in., że Zm arły 
był szczerym przyjacielem  
Kościoła S tarokatolickiego i że 
łączyły go serdeczne więzy z 
duchow ieństwem  i w yznaw 
cami tego Kościoła.

M etropolita Jakovos był 
przewodniczącym M iędzypra- 
w osławnej Kom isji Teologi
cznej do Spraw  Dialogu ze 
S tarokatolikam i. Z dużym 'od
daniem  pracow ał na rzecz 
podjęcia oficjalnego dialogu 
praw osławno-starokatolickiego, 
którego ostatecznym  celem 
m iałaby być pełna wspólnota 
kościelna.

Biskup Brinkhues, w  im ie
n iu  Kościoła S tarokatolickie
go w  NRF, w ysłał w  związku 
ze zgonem m etropolity Jako- 
vosa telegram y z kondolencja- 
mi do pa triarchy  K onstanty
nopola A tenagorasa i arcybi
skupa Aten H ieronim a.

W uroczystościach żałobnych 
w Bonn, w  im ieniu Kościoła 
Starokatolickiego w  NRF u- 
czestniczyli: Biskup B rinkhu
es, prof. dr W. K iippers i ks. 
P ursch. W uroczystościach 
egzekwiach w  Grecji, ojczyź
nie Zmarłego, Kościół S taro 
katolicki w  NRF i M iędzyna
rodową Komisję U nii U tre- 
chckiej do Spraw  Dialogu 
P raw osław no-starokatolickie
go, reprezentow ał prof. d r 
Kiippers.

METROPOLITA___________
PRAW OSŁAW NY O  
D IA LO G U
EKUM ENICZNYM

Ekspert ekum eniczny P a
triarchatu  A leksandrii, me
tropolita libijski Parthenios 
z K artaginy opublikował w 
num erze 1 kw arta ln ika  „Ek- 
klesiastiokos P haros” z br. 
studium  na tem at stosunków 
m iędzywyznaniowych swego 
Kościoła. M etropolita P a rth e 
nios powiada: „Praw osław ie
przeszło z izolacji do dialogu. 
Lecz co w yniknie z dialogu?’’. 
Dialog praw osław ia zwłaszcza 
ze starokatolikam i i przed- 
chalcedońskim i chrześcijana
mi Wschodu zrobił tak  w iel
kie postępy, że praw osław ie 
musi rozwinąć działalność w  
nowych rozm iarach. Jeśli nie 
dojdzie do tego w najbliższej 
przyszłości, to  po usunięciu 
teologicznych nieporozumień 
może się okazać, że praw osła
w ie nie jest przygotowane do 
współuczestniczenia w ustano
wieniu jedności. Podczas gdy 
pierwszem u pokoleniu eku
menicznem u szło o „spotka
nie”, to dzisiaj trzeba już kon
k re tn ie  uwzględnić wspólno
tę kom unijną z innym i Koś
ciołami. M etropolita P a rth e 
nios kończy sw oje rozw aża
nia następującym  stw ierdze
niem: ogólnoprawosławnym
pragnieniem  muszą stać się 
miłość Boga, jedność Kościo
łów  chrześcijańskich, pojed
nanie narodów, pokój n a  zie

lu  ̂p a ź d z i e r n ik a  1S11 r .  Z g r o m a d z e n i e  K o b ie t  S t a r o k a t o l i c k i c h  o b c h o 
dz i ło  u r o c z y s t a  Msz^ £w w k o ś c ie le  p w .  Z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y s t u 
sa  w K a r l s r u h e  (NRF).

mi i życie w  sprawiedliwości 
Chrystusowej.

PATRIARCHA PIMEN 
PRAGNIE PO G ŁĘBIĆ  
STOSUNKI EKUM ENICZNE

Za pogłębieniem stosunków 
ekum enicznych, zwłaszcza z 
Kościołem Rzymskokatolickim, 
wypowiedział się patriarcha 
Moskwy i całej Rosji, Pim en 
w wywiadzie udzielonym ga
zecie praskiej „Lidova Demo
krac ie”.

Chociaż Rosyjski Kościół 
P raw osław ny łączy w iele ele
mentów z Kościołem Rzym
skokatolickim , to  jednak  nie 
można zapomnieć o tych róż
nicach, k tó re  na przestrzeni 
stuleci nagrom adziły się w 
stosunkach między praw osła
wiem a katolicyzmem. P a tr ia r 
cha Pim en stw ierdził: „W ie
rzymy, że Bóg poprze n ie ła t
w e wysiłki reprezentantów  
praw osław nych i katolickich 
zm ierzające do przezwycięże
nia istniejących różnic i u sta
nowienia jedności Kościoła 
wschodniego i zachodniego, 
k tó ra  zerw ana została w jede
nastym  stu leciu”.

PROTESTANCI KRYTYKUJĄ  
PRZEORA TAIZE_________

Przeor Protestanckiej
W spólnoty Zakonnej w Taize

15 paźd z ie rn ik a  1871 r . w K ościele St. S a lv a to r w W iedniu odpraw iono  
p ierw sze  n abożeństw o  sta ro k a to lick ie . W se tn ą  roczn icę  tego w y d a
rzen ia  podczas n ab ożeństw a k azan ie  w ygłosił re k to r  U n iw ersy te tu  
W iedeńskiego, ks. p ro f. d r  A D o rb e tt z  rzy m sk o k a to lick ieg o  W ydzia
łu  T eologicznego. P ro g ram  uroczystośc i obejm ow ał poza ty m  w y k 
ład  p rof. d ra  S ta ld e ra  z  B rn a  i u roczyste  nabożeństw o, o d p ra 
w ione 17 p aździern ika .

(Francja), Roger SchUtz w y
stosow ał niedaw no pism o do 
papieża P aw ła VI, iw [którym 
podnosił znaczenie celibatu 
kapłańskiego. Stanowisko 
przeora spotkało się z  ostrą 
k ry tyką p ro testan tów  fran 
cuskich. P asto r Heniri Bruston, 
przewodniczący O ddziału S to
sunków  Ekumenicznych P ro
testanckiego Zw iązku Kościo
łów Francji, oświadczył w o
bec przedstaw icieli prasy, że 
celibat posiada z całą pew 
nością sw oje w artości. Uza
sadniona k ry tyka w ielu  k ap ła
nów  i ekum enicznie zaangażo
wanych w iernych w ynika jed 
nak z faktu, że urząd d u 
chow ny w  Kościele Rzymsko
katolickim  uzależniony jest w  
dalszym  ciągu od przym uso
wego celibatu. P ow staje w ra
żenie, że przeor Schiitz tego 
faktu  nie dostrzega.

W piśm ie przeora do papie
ża czytamy: „C elibat jako za
powiedź przyszłego K rólestw a 
'wzmocni Kościół Boży w  jego 
jedynym  w  swoim rodzaju po
wołaniu stan ia  się solą ziemi”.

CH R ZEŚCIJA N IE__________
I MUZUŁMANIE__________
PRAGNĄ_________________
KO NTYN U O W AĆ_________
D IA LO G

Chrześcijanie i m uzułm anie, 
podczas odbytych niedaw no w 
Genewie rozmów dw udnio
wych doszli do przekonania, 
że dialog między obiema reli- 
giam i m usi być dalej kon ty 
nuowany. W przyszłości m a 
on się przede wszystkim' za j
m ować zagadnieniam i, w yni
kającym i z konfrontacji religii 
z probiem am i współczesnego 
społeczeństwa.

Postanowiono, że w  połowie 
br. odbędzie się w spólne po
siedzenie, k tó re  obradow ać bę
dzie pod hasłem : „W kład
chrześcijan i m uzułm anów  do 
porozum ienia i współpracy 
m iędzy ludźm i”. Przybędzie na 
n ie  40 przedstaw icieli obu re 
ligii.

Dialog chrzęścijańsko-m uzuł- 
m ański rozpoczął się w  m ar
cu 1969 r. posiedzeniem w  
C artigny k. Genewy.
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KRAJ ŚWIAT

5 s ty c z n ia  b r .  m in ę ł a  30 r o c z 
n ica  p o w s t a n i a  P o ls k ie j  P a r t i i  
R o b o tn ic z e j .  W z w ią z k u  z tą  
ro c z n ic a  w  l i c z n y ch  r e j o n a c h  
k r a j u ,  w  z a k ł a d a c h  p ra c y ,  j e d 
n o s t k a c h  W o js k a  P o lsk iego ,  
u c ze ln ia c h  i s o k o łach ,  o r g a n i 
zo w an e  są  u r o c z y s t e  o b c h o d y .  
M. in . 8 s ty cz n ia  b r .  odby ł  sie  
w C ie c h a n o w ie  w iec  p o łą c z o n y  
z p o ło żen iem  k a m i e n i a  w ę g ie l 
nego  pod p o m n i k  M arce lego  
N o w o tk i  — s y n a  te j z iem i,  
w s p ó ł tw ó r c y  P P R  i p ie rw s z e g o  
je j s e k r e t a r z a .  PomniJk s t a n i e  
w p r z y s z ły m  r o k u ,  w o s i e m 
d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  u r o d z i n  tego  
W yb i tnego  p r z y w ó d c y  r o b o t n i 
czego,

K O N G R E S  J E D N O Ś C I  K L A S Y  R D B O I N K Z E J
WAB SI A Wń 8C0UDMIA 131S

P ie rw s z e  p o p u la r n e  s am o c n o -  
dy  m a ło l i t r a ż o w e  p r o d u k o w a n e  
n a  l icenc j i  „ F i a t a "  m a ją  o p u ś 
cić z ak ł ad y  m o t o r y z a c y j n e  w  
B ie lsku  i T y c h a c h  w k o ń c u  
1973 r. Ich  p r o d u k c j a  będz ie  
s to p n io w o  w z ra s ta ć .  W 1974 r. 
os iągn ie  10 ty s .  w o z ó w ,  w 
1975 r. — 20 ty s . ,  a w  l a t a c h  
n a s t ę p n y c h  — 35(J ty s .  ro czn ie .

•
B iu ro  P o l i ty c z n e  KC P Z P R  

o m a w ia ło  w s t ę p n e  za łożen ia  
„ P r o g r a m u  ro z w o ju  b u d o w n i 
c tw a  m ie s z k a n io w e g o  do  1990 
r o k u ” , k tó r y  z g o d n ie  z u c h w a 
łą VI Z ja z d u ,  po  p r z e d y s k u t o 
w a n iu  w g ro n ie  s p ec ja l i s tó w  i 
a k ty w u ,  w n ie s io n y  z o s ta n ie  na 
je d n o  z k o l e jn y c h  p os iedz eń  
p l e n a r n y c h  K o m i te tu  C e n t r a l 
nego .

•
O b r a d u j ą c y  w  s ty cz n iu  br .  w  

W arsz a w ie  p rz e d s ta w ic ie le  k o 
m i t e tó w  p o k o j u :  B u łg a r i i ,  Cze
c h o s ło w ac j i ,  N R D, Po lsk i ,  R u 
m u n i i ,  W ęg ie r  i Z w ią z k u  R a 
dz ieck iego  w  o p u b l ik o w a n e ]
d e k la r a c j i  z d e c y d o w a n ie  p o t ę 
pili  n o w e  p r z y k ł a d y  a g r e s y w 
n e j  i a w a n t u r n i c z e j  p o l i ty k i  
a m e r y k a ń s k i e g o  im p e r ia l i z m u  
w I n d o c h in a c h .  M. in . zw róc i l i  
się z a p e l e m  do w s z y s tk ic h  p o 
k o jo w y c h  sił j o rg a n iz a c j i  na  
caJym  św iec ie  — o p o p a rc ie
zb l iż a ją ce j  się k o n f e r e n c j i  o
p o k ó j  i n ie za leż n o ść  n a r o d ó w  
Tndochin ,  k tó ra  m a  o d b y ć  się  
w P a r y ż u  11—13 lu t e g o  1972 r.

•
Na p o s ied z e n iu  w d n iu  7 

s t y c z n ia  br.  P r e z y d i u m  R ządu  
pod ję ło  m .  in. de c y z ję  o l o k a 
lizacji h u t y  s u r o w c o w e j  dla  
p o t r 2 eb r e k o n s t r u k c j i  h u t n i 
c tw a  ś lą s k ie g o  w r e jo n ie  Z ą h -  
k o w ic e -L o s ie ń ,  w p o w iec ie  b ę 
d z iń sk im .  Z a d a n i e m  h u t y  b ę 
dzie  p r o d u k c j a  p ó łw y ro b ó w ,  to  
je s t  s u r ó w k i  o ra z  stal i,  p r z e 
z n a c z o n y c h  do da lszego  p r z e 
robu  w  i s tn i e j ą c y c h  z a k ł a d a c h  
h u tn ic z y ch  w  G ó r n o ś l ą s k im  
O k rę g u  P - z e m y s I o w y m .  Z d o l 
ność  p r o d u k c y j n ą  h u t y  o k r e ś 
lono n a  ',5 m in  to n  s ta l i  r o c z 
nie.

Po p r ze sz ło  9 -m ie s ię c z n y m  p o 
b y c ie  w  w ię z ie n iu  w  P a k is ta 
n ie Z a c h o d n im  — s z e jk  M u d ż i-  
b u r  R a h m a n  — p r z y w ó d c a  L ig i  
A u ia m i i n o w o p o w s ta łe g o  p a ń 
s tw a  B ang la  D esz o d z y s k a ł  
w o ln o ść  i p o w ró c ił  do  s w o je )  
o jc z y z n y .  D zień  p o w r o tu  s z e j
ku  do D h a k i -  s to lic y  B ang la  
D esz -  10 s ty c z n ia  br., og ło szo 
ny  zo s ta ł d n ie m  w o ln y m  od  
p r a c y . Do B en g a lu  W s c h o d n ie 
go p o w ró c iło  ju ż  z  In d ii  o k . 
1.500 ty s .  u c h o d źc ó w . N a to m ia s t  
p r e m ie r  In d i i  p a n i ln d ir a  
G a n d h i p r z y ję ła  z a p ro s ze n ie  do  
o d w ie d ze n ia  B ang la  D esz.

B y ty  p r e z y d e n t  P a k is ta n u  
Ya h y a  K h a n  i s z e j  s z ia b u  a r m i i  
X>akistańsku>j je g o  r zą d u  gen . 
A b d u l H a m id  K h a n  z o s ta li  u -  
m ie s z c z e n i  w  a re szc ie  d o m o 
w y m . R z e c z n ik  r zą d u  p a k is ta ń 
sk ie g o  o ś w ia d c z y ł ,  ź e  k r o k  te n  
p o d ję to  w  im ię  n a jw y ż s z y c h  
in te r e s ó w  p a ń s tw a  i n a ro d u  
P akistanu.

W s ty c z n iu  br., w S a n  C le m e n -  
te  w  K a lifo r n ii o d b y ło  s ię  am e-  
r y k a ń s k o - ja p o ń s k ie  s p o tk a n ie  
na s z c zy c ie . P r e z y d e n t  U S A  R. 
N ix o n  i p r e m i e r  J a p o n ii S a to  
p o d p i s a l i  t u s p d ln y  k o m u n ik a t .  
J e d y n y m  k o n k r e tn y m  p u n k te m  
dość  o g ó ln ik o w o  s fo r m u ło w a 
nego d o k u m e n tu  je s t  u z g o d n ie 
n ie  te r m in u  — 15 m a ja  br. — 
p r ze k a za n ia  J a p o ń c z y k o m
p r ze z  U SA  a d m in is tr a c j i  nad  
O k in a w ą . O sią g n ię to  ta k ie  po 
r o z u m ie n ie  w  sp ra w ie  k o o r d y 
n o w a n ia  p o l i ty k i  o b u  k r a jó w  w  
s tre fie  A z j i  i  P a c y f ik u  oraz  
za in s ta lo w a n ia  b e z p o ś r e d n ie j  
lin ii te le fo n ic z n e j  m ię d z y  B ia 
ły m  D o m em  a s ie d z ib ą  p r e m ie 
ra J a p o n ii.

‘i

Nowe p ro p o z y c je  d o m k ó w  jed -  
norodT ńnnych ,  z  tw o r z y w a  
sz tuc znego ,  z a p r e z e n to w a n e  na  
m ię d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  W 
NRF.

D olina  A m fo r  w  W ie tn a m ie  
P o łu d n io w y m , k tó r ą  w  1967 r. 
z a m ie s z k iw a ło  p o n a d  100 ty s .  
m ie s z k a ń c ó w  z a m ie n io n a  z o s ta 
ła w  p u s ty n ię .  L u d n o ś ć  tego  
o b s za r u  zo sta ła  w y b i ta ,  bądź  
zm u s z o n a  do u c ie c z k i  p r ze z  a- 
m e r y k a ń s k ie  b o m b o w c e . O b li
cza s ię , źe  o b sza r  W ie tn a m u  
P o łu d n io w e g o  p r z e o r a n y  zo s ta ł  
k r a te r a m i 20 m in  b o m b  a m e 
r y k a ń s k ic h .  W r a m a c h  z a k o ń 
czo n eg o  n ie d a w n o  p ro g ra m u  
r ie fo lia c ji (p o zb a w ien ia  liśc i} 
z niszczOTio c a łk o w ic ie  z b io ry  
fiflO ty s .  ro d zin  c h ło p sk ic h .

D e m o k r a ty c z n y  sen a to r  ze  s ta 
nu M aine, E d m u n d  M u sk ie  o- 
ś w ia d c z y ł  o fic ja ln ie  źe  w y s ta 
w ia sivą k a n d y d a tu r ę  w  w y 
b o ra ch  p r e z y d e n c k ic h  w  b ie 
ż ą c y m  ro ku . w  S ta n a c h  Z je d 
n o c zo n y c h , W y s tę p u ją c  w  M an
c h e s te r z e  (st. N ew  H a m p sh ir e J 
M u sk ie  z d e c y d o w a n ie  p o tę p ił  
p o li ty k ę  r zą d u  TJSA w A z j i  Po
łu d n io w o -W s c h o d n ie j  o ś w ia d 
cza ją c , z e  zb ro jn a  in te r w e n c ja  
w  W ie tn a m ie  k o sz to w a ła  ju ż  
n aród  a m e r y k a ń s k i  55 ty s  isfof 
lu d z k ic h  i 130 m ld  d o la ró w .
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O NOWOCZESNA
GOSPODARKĘ

ROLNĄ
Popraw a w arunków  życia tak  w  mieście, jak  i  na wisi zależy 

od przyśpieszenia tem pa produkcji rolnej. Osiągnięcie tego celu 
jest podstaw owym  w arunkiem  realizacji społeczno-gospodar
czego rozwoju k ra ju . Dlatego też n a  rolnictw ie i przemyśle spo
żywczym spoczyw ają szczególnie odpowiedzialne zadania. O ioh 
skali świadczyć może ak tualna  sytuacja gospodarcza k raju , w  
której każdem u procentow i w zrostu realnych płac musi tow a
rzyszyć zwiększenie w artości dostaw  artykułów  spożywczych
0 ok. 2 mld złotych. Oczywiście najw ięcej pieniędzy z tej sum y 
pochłaniają w ydatki n a  mięso, w ędliny i przetw ory mleczarskie. 
Zwiększeniu realnych dochodów ludności towarzyszyć musi 35- 
procentowy w zrost artykułów  spożywczych. W tym  kontekście 
należy rozpatryw ać zależność m iędzy wzrostem  poziomu nasze
go życia a przyśpieszeniem  rozw oju ro ln ic tw a i przem ysłu spo
żywczego. Dla każdego z nas współzależność te  jest spraw ą 
oczywistą. Jednak  dopiero z początkiem  1971 roku wyciągnięte 
zostały w ynikające z n ie j wnioski, przekształcone następnie w 
konkretne decyzje i uchwały k ierow nictw a partii, rządu i Sej
mu PRL. O jak ie decyzje chodzi? Należy tu  wym ienić przede 
w szystkim  zniesienie dostaw  obowiązkowych z dniem  1 stycz
n ia br., zm ianę system u podatkowego, ochronę użytków  ro l
nych, gospodarkę ziemią, objęcie ludności rolniczej społeczną 
opieką lekarską. W celu w ydatnego przyśpieszenia w zrostu p ro 
dukcji ro lnej państw o stw arza rolnictw u odpowiednie w arunki 
ekonomiczne, p rogram uje popraw ę zaopatrzenia w  środki p ro 
dukcji, porządkuje skup .płodów rolnych. Tworzy się ftakiże 
sprzyjające w arunki dla przezwyciężenia dysproporcji między 
tem pem  rozwojiu rolnictw a a jego zapleczem przetwórczym .

Dla wszystkich, naw et dla tych, którzy wieś odw iedzają raz 
na rok, albo i  rzadziej jest oczywiste, że od tego, jak się zaorze, 
zasieje i nawiezie zależy wysokość plonów. Tradycje dobrej 
gospodarki 'rolnej znane są w Polsce od daw na. Mamy także
1 dziś dobrych rolników , którzy potrafią, gdy im się to  umożli
wi, dać szybko i dużo produktów  rolnych. Miniony rok może 
być tego przekonyw ującym  przykładem . Zapoczątkował bowiem 
w nalszym rolnictw ie takie procesy, na których dalszy, szybki 
rozwój wszyscy liczymy.

Mimo dotkliwej suszy, panującej w lecie ub. r. rolnictwo 
osiągnęło najwyższe <w historii Polski plony — 23,6 kw intala 
4 zibóż z hektara. O dw a kw in ta le  więcej niż kiedykolw iek do
tychczas, a  o 4,1 q więcej n iż  w  1970 roku. Dzięki w prow adze
niu wielu elem entów  m aterialnej zachęty d la  rolników, po
dobny trend  zanotowaliśmy także w hodowli. G lobalna p roduk
cja ro lna w 1971 r., według szacunkowych obliczeń będzie ok. 3% 
większa niż w  1970 r., przy czym w zrost produkcji zw ierzęcej 
szacowany jest na ok. 6°/o. Wyniki te  stanow ią dobrą prognozę 
dla rolnictw a w  bieżącym roku  i w  latach następnych. Zadania 
w .tej dziedzinie wytyczone zostały na VI Zjeździe PZPR. P la
nuje się w  bieżącym 5-leciu 18—21 procentow y wzroist p roduk
cji globalnej rolnictw a wobec 9 procent w  poprzedniej 5-ilatce. 
W zrost produkcji .roślinnej szacuje się na 17—20 procent, zw ie
rzęcej — na 19—21 procent. Plony 4 zbóż m ają  w  1975 r. sięg
nąć 24—25 q z hektara. W ykonanie tych zadań w ym aga w spół
działania i pomocy w ielu innych gałęzi gospodarki narodow ej, 
pracujących d la rolnictwa. Zobowiązano przem ysł maszynowy 
do zwiększenia produkcji maszyn i narzędzi rolniczych do o k  

,55%, w  porównaniu z ubiegłym S-leciem. N astąpi także zw ięk
szenie usług produkcyjnych dla ro ln ic tw a o 40%, w tym  na 
rzecz gospodarstw  chłopskich o 80%. Resort budow nictwa 
znacznie zwiększy dostawy m ateriałów  budowlanych tradycyj
nych i nowoczesnych specjalnie dla potrzeb wsi. Przyśpieszone 
zastaną p race  nad  produkcją urządzeń m echanizujących proce
sy hodowlane.

O tych, którzy nas żywią — rolnikach, zadaniach, jak ie ich 
oczekują oraz perspektyw ach unowocześniania rolnictw a, po
lepszania w arunków  m aterialnego i ku ltu ra lnego  życia wsi, 
wiele mówiono w czasie obrad VI Zjazdu. P roblem atyka poli
tyki rolnej koncentrow ała uwagę w ielu delegatów  wsi i miast. 
Zespolenie wspólnych interesów  chłopstwa i klasy robotniczej 
nigdy bowiem nie było tak  silne, jak obecnie. Wyniki pracy 
jednych decydują o powodzeniu drugich. Jeden pracow nik za
trudniony w  sektorze rolnictw a produkuje żywność dla przeszJo 
5^ciu osób. F akt ten  w ym ow nie świadczy o ścisłych związkach 
rolnictw a z każdym gospodarstwem  domowym w  mieście. Wa
runkuje także w zrost realnych dochodów ludności, Dlatego też 
wszyscy jesteśmy zainteresow ani, by przypadające obecnie na 
każdego z nas 60-arowa działka użytków  rolnych (w 1945 r. — 
0,85 ha) w vdaw ała jk  najw iększe plony.

LECH WILEŃSKI



D ziś ju ż  nie ulega wątpliwości, że  Andrzej Frycz 
M odrzewski był najwybitniejszym i najbardziej postępo
wym  pisarzem  politycznym  tv Polsce X V I wieku. Byl 
on także  jednym  z  najwybitniejszych myślicieli religij
nych w okresie reformacji w Polsce.

POLSCY MYŚLICIELE RELIGIJNI

A n d r z e j  F r y c z  M o d rz e w s k i  z c l i lo p e m  (mai.  M a te jk o )

Urodził się w  ziemi sieradzkiej 
w Wolborzu, około r. 1503. Po 
ukończeniu szkoły parafia lnej w 
Wolborzu w pisał się rw r. 1517 
na w ydział ifilotzofiozny Aikademii 
Krakow skiej. B ył to  wydział 
przygotowawczy do wydziału p ra 
wa, medycyny, lub  teologii, czyli 
spełniał rolę dzisiejszej szkoły 
średniej. IPo dwóch la tach  s tu 
diów uzyskał bakalaureat, pnzyjął 
święcenia niższe i rozpoczął s tu 
dium  teologii. Jednakże teologii 
nie Ukończył gdyż zraził go p rze
starzały, scholastyczny program  
nauczania w  A kadem ii K rakow 
skiej, odbiegający sw ym  duchem  
od ducha uczelni zagranicznych, 
w których rozkw itały p rąd y  rene
sansu d hum anizm u.

W r. 1523 zdecydował się 'na 
karierę podobną do tej, k tórą 
obierali w  owych czasach syno
w ie mieszczan i drobnej sz lach
ty tj. na karierę  dw orską: został 
przyjęty n a  dw ór pryimasa Jan a  
Laskiego. Po dwóoh la tach  pracy 
i nauki u boku słynnego i św iat
łego p rym asa przeniósł się do 
dworu Ja n a  Latalskiego, biskupa 
poznańskiego, gdzie pełn ił funkcję 
notariusza, czyli urzędnika biegłe
go w  p raw ie  kościelnym.

W  roku 1531 w yjechał Mod- 
nzewski do Niem iec i zapisał się 
n a  uniw ersytet w  Wittemlberdze. 
Pieniądze potrzebne do odbyw a
n ia studiów  czerpał z probostw a 
w Brzezinach k. W olborza. P ro 
bostwo to o trzym ał od m ożnej ro 
dziny Lasockich. S tudia w  W it- 
tem berdze m usiał po paru  latach 
przerwać, gdyż król Zygm unt 
S tary  w ydał edykt zabraniający 
Polakom studiow ania w  ośrodku 
reform acji. M imo to  pozostał An
drzej Frycz w  Niemczech do 
r. 1540 jeżdżąc po k ra ju , czyniąc 
wypady z Niemiec do Francji i 
Szwajcarii.

Po pow rocie do k ra ju , zoriento
wany dobrze w  ideach reform a- 
cyjnych, rozpoczął Modrzewski 
działalność pisarską, a  oprócz 
tego został powołany n a  urząd 
w ójta  w  Wolborzu. Działalność 
pisarską rozpoczął broszurą. ,,o

karze za m ężobójstwo”. Zaatako
w ał w  niej ostro niespraw iedliw e 
praw o o m ężobójstwie, k tó re  za 
zabicie szlachcica przez m ieszcza
n ina lub ohłopa wyznaczało karę 
śmierci, a  w  w ypadku odw rotnym  
tj. gdy szlachcic zabił m ieszcza
n ina lub chłopa wyznaczało m u 
jedynie karę pieniężną (10 grzy
wien).

N ajw ybitniejszym  dziełem  Mod
rzewskiego, pisanym  i uzupeł
nianym  przez całe jego życie, za
w ierającym  w szystkie poglądy 
polityczne, społeczne i religijne 
jest dzieło „De republica em en- 
danda” — „O popraw ie Rzeczpo
spolitej”. Dzieło to  Okłada się z 
pięciu ksiąg: o obyczajach, o p ra
wach, o wojnie, o Kościele. Po 
raz pierwszy ukazało się to dzie
ło w druku w roku 1551, lecz 
okrojone przez cenzurę, która 
nie pozwoliła na w ydrukow a
n ie księgi o kościele i księgi o 
szkole. Całość dzieła ukazała się 
dopiero w  r. 1554, w ydana przez 
drukarza szwajcarskiego Oporyna 
w  Bazylei, 'który rozesłał je  do 
ważniejszych osobistości Europy, 
czyniąc tym  św ietną rek lam ę 
M odrzewskiemu. Opinie uczo
nych zagranicznych o dziele P ola
ka hnzmiały w prost entuzjastycz
n ie tak, że książka uzyskała dużą 
poczytność i popularność, a n a 
w et drugie je j w ydanie w  r. 1557 
zostało w krótce wyczerpane.

Szybki rozwój reform acji w  
Polsce, a tak i szlachty n a  ducho
wieństwo, dążność do stw orzenia 
kościoła narodow ego spraw iły, że 
spraw a reform y kościoła opano
w ała całkowicie m yśl M odrzew
skiego skierow ując jego zain tere
sow anie ma zagadnienia teologicz
ne. Napisał szereg rozpraw , będą
cych uzupełnieniem  „Księgi o 
Kościele”, jak  n p .: o m ałżeństw ie,
o poście, o ofiarach za zm arłych,
o powadze słow a Bożego, o uspra
wiedliw ieniu, o Sakram encie O łta
rza, o hierarchii kościelnej.

W roku 1559 d rukarz  szw aj
carski Oporyn wydał wszystkie 
dotychczasowe dzieła Frycza Mo
drzewskiego dzieląc je  na trzy 
tomy. Jako wydawca dizieł w y ra

ził się o  nich, może nieco prze
sadnie, następująco: „Podług mo
jego sądu n ie  pojaw iło  się podob
ne dzieło n ie  od tysiąca Jat, ale 
w ogóle od początku św iata nie 
wydafli niczego w  tym rodzaju ani 
starożytni an i now ożytni”.

W okresie od r. 1560—1561 za
jął się Modrzewski przede wszy
stkim  zagadnieniam i teologiczny
mi, próbował pogodzić kalw inów  
m ałopolskich rozbitych w  swych 
poglądach n a  dw a obozy. P isał na 
te tem aty  rozprawy, jak  n p .: „O 
P ośredniku”, „O trzech Osobach 
w  jednej istocie Bożej”, „O Jezu 
sie Chrystusie Synu Boga i Czło
w ieka a zarazem  Bogu i P anu  n a 
szym ”, „O konieczności odbyw a
nia ujazdu d la  uśm ierzenia spo
rów  religijnych”. Rozprawy tę  n a 
zwał M odrzewski „Sylwam i” od 
łacińskiego w yrażenia „silva re
rum ”, oznaczającego rozmaitość 
zagadnień, oraz ich zawiłość i 
tajemniczość.

Sylwy stanow ią jedną z o sta t
nich prac niezm ordowanego w  
swej działalności pisarskiej, sław 
nego w  ówczesnej Europie .w ó j
ta z  W olborza”. Troski domowe, 
starszy w iek, nie sprzyjały  tw ór
czości. W dodatku, n a  starsze 
lata, spotkała go w ielka  nieprzy
jemność, gdyż papież P ius V za
żądał od biskupa kujaw skiego — 
Karnkowskiego — usunięcia F ry 
cza M odrzewskiego z w ójtostw a 
w Wolborzu. Z goryczą pisał o 
tym  M odrzewski i w yrzucał ten 
czyn papieżowi: „wydałeś polece
n ie  przedstawicieilom władzy, by 
m nie w yrugow ali z  moich nie- 
iwielkich posiadłości, odebrali m ie
nie, przegnali z domu, skazali n a  
tułaczkę, poniewierkę, zabronili 
obcować z  ludźm i”. B iskup K am - 
kow ski postarał się polubownie 
załatw ić spraw ę i w ypłacić Mo
drzew skiem u 1000 zł polskich za 
(ustąpienie z urzędu.

Nie należy się dziwić tem u, że 
w ładze kościoła niechętnie p a 
trzy ły  n a  działalność p isarską Mo
drzewskiego. Głosił on bcrwiem 
ifdee reform acyjne, (był zwolenni
k iem  zorganizowania w  Polsce

Kościoła 'Narodowego, dostarczał 
argum entów  szlachcie w ystępują
cej przeciw  zbyt Silnej w ładzy 
duchowieństwa. Nic też dziwnego, 
że dzieła Frycza leżały w  Polsce 
długo w  zapom nieniu n ie  mogąc 
doczekać się w ydania.

W pływ kościoła Rzym skokato
lickiego w  dziedzinie nauk i był 
trudny  do podw ażenia i trw ał 
długie wieki. Dopiero w  r. 1951 w  
związku z  czterechsetną rocznicą 
ukazania się w  K rakow ie okale
czonego przez cenzurę kościelną 
dzieła „De repubdica em endanda”, 
Rząd R<zeczpaspcfl itqj Ludowej 
pow ołał w  m a ju  specjalny Kom i
te t pow ierzając m u zadanie w y
d an ia  wszystkich dzieł naszego 
znakom itego pisarza. Dzieła A n
d rze ja  Frycza w ydano najp ierw  w 
ich języku oryginalnym , łaciń
skim , a  następnie w  tłum aczeniu 
polskim. Tłum aczenie dzieł ukoń
czono w  r . 1959, ale ukazywały 
się  one kolejno n a  rynku  księ
garskim , w ydaw ane przez P ań 
stw ow y In s ty tu t W ydawniczy, 
pod opieką Polskiej Akadem ii 
N auk w  la tach : 1953, 1954, 1957, 
1959.

W ten  sposób, po setkach lat, 
udostępniono społeczeństwu pol
skiem u korzystanie ze Skarbnicy 
myśli w ybitnego p isarza z  okresu 
polskiego Odrodzenia. My zaś, 
p ragnąc zapoznać naszych Czytel
ników  z poglądam i głoszonymi 
przez Frycza Modrzewskiego, po
staram y się  w  kilku  następnych 
artykułach  zaprezentow ać te  po
glądy w  streszczeniu, gdyż rozu
miem y, że n ie  wszyscy mogą się
gać do grubych tomów, aby je  
przestudiować. Jest to  tym  bar
dziej słuszne, że w iele myśli, pro- 
iblemów ta k  politycznych, jak  
zwłaszcza społecznych i religij
nych, do dziś n ie  straciło  swej 
aktualności.

KS. E. BALAKIER
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WSPOMNIENIA ŚWIĄTECZNE

Z l o b e k  w w a r s z a w s k i e j  p a r a f i i  
n a  ul.  Szw o leże ró w .

Warszawska Katedra P o l- 
skokatolicka przeżywała Świę
ta Bożego Narodzenia w całej 
okazałości.

W igilia była świętym, przy
gotowaniem. rodzin do obcho
du wielkiej pamiątki narodze
nia Zbawcy

„Opłatek, kolędy, pod
obrusem  siano

i dzwony dzwoniły, na
organach grano.”

Taką tradycją żyje polski 
Itid.

Punktem kulminacyjnym  
splendoru liturgicznego była 
polska pasterka poprzedzona 
Jutrznią Bożego Narodzenia w 
wykonaniu chóru katedralnego 
pod batutą księdza mgra T. 
Wojtowicza. Jutrznię z asystą 
celebrował ks. doc. dr E. Bała- 
kier, a uroczystą Mszę świętą

z asystą Ordynariusz Diecezji 
Ks. Biskup T. Majewski. Na 
„gloria” odezwały się wszyst
kie dzwony, obwieszczając pa
miątkę Narodzenia Pańskiego. 
Wzniosłe kazanie wygłoszone 
przez Ordynariusza Diecezji na 
temat: „Chrystus w naszym 
życiu", zakończyło uroczystość 
Świętej Nocy.

Liturgia pierwszego dnia 
świąt była aktem dziękczyn
nym złożonym Stwórcy za 
spełnienie obietnicy mesjań
skiej. Uroczystą Sumę Bożego 
Narodzenia odprawił ks. mgr 
R. Sokołowski, oraz wygłosił 
kazanie na temat: „Chrystus 
nam się narodził. Pójdźmy po
kłońmy się”. Chór katedralny 
wystąpił z repertuarem naj
piękniejszych kolęd.

Uroczystość św. Szczepana 
w czerwieni szat liturgicznych 
ukazała diakona, który pierw 
szy oddał życie za Chrystusa. 
Uroczystą Sumę odprawił pro
boszcz parafii katedralnej ks. 
m gr T. Wojtowicz. Kazanie na 
temat „Panie nie policz im 
grzechu tego” wygłosił ks. mgr 
R. Sokołowski.

W uroczystość św. Jana 
Apostoła i Ewangelisty w ka
tedrze odprawiono również u- 
roczystą Mszę św. połączoną z 
poświęceniem i rozdaniem w i
na wiernym.

W W igilię Nowego Roku u- 
roczyste nieszpory z asystą i 
wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu odprawił Ordyna
riusz Diecezji. Kazanie na te

mat: „Nasze rozliczenie z Bo
giem” wygłosił ks. mgr T. W o j
towicz.

Liturgia W igilii Nowego Ro
ku zgromadziła parafian, któ
rzy dziękowali Panu Niebios 
za łaski otrzymane w starym 
roku. Na powitanie Nowego 
Roku o godz. 24 odezwały się 
dzwony katedralne zwiastując 
nowy okres życia.

Liturgia Nowego Roku była 
hołdem dziękczynnym złożo
nym Bogu za wielkość i rozkwit 
naszej Ojczyzny. Uroczystą Su
mę z asystą i z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu od
prawił ks. mgr T. Wojtowicz. 
Kazanie noworoczne na temat: 
„Kościół w życiu narodu” wy
głosił Ordynariusz Diecezji.

M in i s t r a n c i  p r z y  ż łobku .

Uroczyste nabożeństwa
świąteczne zostały zakończone 
w uroczystość Objawienia 
Pańskiego, czyli w święto 
Trzech Króli. Ordynariusz Die
cezji w asyście księży i klery
ków dokonał poświęcenia ka
dzidła i kredy, po czym cele
brował uroczystą Mszę św. 
Kazanie na temat: „Mędrcy 
świata monarchowie” wygło
sił ks. mgr R. Sokołowski.

W splendorze litu rg ii świę
tej, w dymach kadzideł, w 
pieniach kolęd, w dźwięku spi
żowych dzwonów i w porywa
jących kazaniach, Katedra 
warszawska przeżywała w iel
kie uroczystości Bożego Naro
dzenia.

KS. R. S.

W idok K ościoła P o lskokato lick iego  w T om aszow ie Maz.

Z lo b ek  w p a ra f i i  p. w. M atk i  Bożej  N ie u s t a j ą c e j  P o 
m o c y  w  C ie p l ic a c h -Z d ro ju .

K ośc ió ł  w B olesław iu w rem oncie.
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C I E K A W O S T K I  B I B L I J N E

Obecnie, gdy wypowiadamy sło
wo „książka” to kojarzymy je sobie 
z zadrukowanymi, technicznie złożo
nymi i oprawionymi arkuszami pa
pieru. Tak rozumianego pojęcia 
nie można jednak odnieść do Biblii, 
w czasach bowiem biblijnych książ
ki wyglądały zupełnie inaczej od na
szych. We wczesnym okresie istnie
nia Izraela znane były bez wątpie
nia tabliczki gliniane, jednakże ję
zyk hebrajski nie nazywa ich księ
gami (sepher), lecz tablicami (luach). 
Luach służy również jako określenie 
dla kamiennych tablic Mojżesza z 
Przykazaniami (Wyjść. 31, 18). W 
czasach Mojżesza istniały już księgi 
w postaci zwojów skórzanych lub 
papirusowych. Te ostatnie (papiru
sowe) wydają się bardziej prawdo
podobne, ponieważ w Egipcie dużo 
wcześniej zastąpiono wyprawioną 
skórę zwierząt papirusem. Wskazują 
na to najstarsze napisy w pirami
dach, gdzie zwój papirusowy ma 
swój znak hieroglifowy. Najstarszym 
znanym nam papirusem egipskim 
jest list z czasów VI dynastii (ok. 
2470—2270).

Materiał pisarski sporządzono z 
włókien rośliny papirusowej (papi-

rua). Włókna te rozciągano na dłu
gie paski, układano je krzyżowo na 
sobie, nasycano klejem i następnie 
prasowano. W ten sposób osiągano 
arkusze (25 cm wysokości), które z 
kolei łączono ze sobą po 20 kart i 
zwijano w zwój. Najdłuższy znany 
nam zwój liczy 41 m długości. Z 
wielkich zwojów wycinano również

K S I Ą Ż K A  
W

BIBLII

mniejsze. Papirusowe zwoje zapisy
wano tylko po jednej stronie, przy 
czym zapis można było usunąć przez 
zwilżenie i wytarcie atramentu. Z 
czasem papirus zastąpiony został 
pergaminem. Zwoje zapisywano czar

nym atramentem z sadzy po spaleniu 
żywicy, smoły lub drzewa iglastego. 
Sadzę tę, zmieszaną z gumą, rozpu
szczano w wodzie lub occie.

W Starym Testamencie często za
chodzi słowo zwój (księga). Są rów
nież wzmianki o zwojach, skąd au
tor natchniony czerpał informacje i 
materiał do swoich ksiąg (np. 2 
Sam. 1,18). Również w czasach No
wego Testamentu księga miała po
stać zwoju (por. Łk 4,17 nn: „...roz
winął więc swój zwój... potem zwinął 
zwój”). Ok. 300 r. po Chr. zaczęła 
przyjmować się forma kodeksu 
(pierwotna postać książki), składa
jąca się z kilku, najczęściej z 4 skła
dek. Taka forma książki zaczęła się 
pojawiać z chwilą upowszechnienia 
się pergaminu, czyli odpowiednio 
wyprawianych i preparowanych skór 
zwierzęcych, służących jako materiał 
pisarski. Tego rodzaju skóry znane 
były przed pojawieniem się papiru
su, jednakże upowszechnienie perga
minu nastąpiło w II w. po Chr. Po
szczególne strony kodeksu z papiru
su lub pergaminu zapisywano obu
stronnie.

Ks. K.P.

ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO
Świadome m acierzyństwo to 

dobrowolne i świadom e współ
działanie rodziców w przeka
zyw aniu Bożego daru  życia. 
Świadome macierzyństwo, to 
dobrowolne podjęcie wszyst
kich obowiązków, płynących z 
poczęcia dziecka. To troska o 
życie dziecka jeszcze n ienaro
dzonego, troska o wychowanie, 
wykształcenie.

Świadome m acierzyństwo 
łączy się ściśle z nieodwołal
nością ak tu  zgody. Tak jak  w 
sakram encie m ałżeństw a raz 
świadomie wypowiedziana 
zgoda obowiązuje do w ierno
ści na całe życie, tak  raz prze
kazane życie nie może być 
nigdy odebrane.

Świadome macierzyństwo 
łączy się także ściśle z dobro
wolnością. Winno być one po
przedzone rozwagą. Wszak to 
jedna z najw ażniejszych de
cyzji. Jeśli człowiek zastana
w ia się, gdy ma budować dom, 
zakładać przedsiębiorstwo, to
o ile bardziej pow inien prze
myśleć decyzję o w spółtw orze
niu z Bogiem nowego człowie

ka. Musi uwzględnić w arunki, 
ilość już posiadanych dzieci, 
stan  zdrowia, musi zwrócić u 
wagę na dobro narodu i p a 
m iętać, że w Ojczyźnie naszej 
liczba urodzin maleje.

Dla prawdziwego św iadom e
go m acierzyństw a jest koniecz
na um iejętność opanow ania 
siebie. M ałżeństwo jest dobrem  
wspólnym. Ja k  we wspólnym 
m ieszkaniu jedna osoba przez 
b rak  opanow ania może stać się 
źródłem cierpień dla innych, 
tak  i w m ałżeństw ie nieopano
wanie jednej strony może u 
czynić drugiej stronie życie 
m ęczarnią.

Prostujm y więc w myślach 
naszych i rozmowach pogląd 
na świadome macierzyństwo. 
Ukazujmy cale jego piękno i 
głębię św iadom ej współpracy 
z Bogiem. Przez ćwiczenie zaś 
młodzieży w drobnych aktach 
opanow ania się, przygotow uj
m y ją  do prawdziwego św ia
domego ojcostwa i m acierzyń
stwa.

Ks. Z. MĘDREK
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Już w starożytności pismo 
było jednym  z głównych spo
sobów u trw alan ia  i rozpow 
szechniania tych idei, które 
stw arzał umysł i wyobraźnia 
człowieka. Rozpowszechnienie 
odbywało się drogą przepisy
w ania tekstów  na różnych m a
teriałach  do tego celu przy
sposobionych jak : liściach pa l
mowych, kory drzewa, w ygar
bowanych skórach i papirusie, 
który jest prapradziadkiem  
naszego papieru.

W średniowieczu ulepszono 
sztuką przepisyw ania przez 
w prow adzenie podziału pracy 
i specjalizacją. Wśród przepi- 
sywaczy XI, X II i X III w ie
ku, rekru tu jących  się najczę
ściej z m nichów przede 
wszystkim do tego rodzaju 
prac przygotowanych, jedni 
pracowali jako specjaliści do 
p isania tekstów , inni jako w y
konawcy tytułów , w iniet, in i
cjałów i m alarze ilustracji.

Spisywanie w ydarzeń, opo
w iadań, dziejów historycznych 
odbywało się latam i. Począt
kowo spisywano książki o tre 
ści religijnej. Zwój to p ie r
w otna form a naszej w spół
czesnej książki.

W X III w ieku nastąpiła re 
w olucja w  upowszechnieniu 
książki. Rozpowszechniony do 
pisania pergam in (odpowied
nio przygotow ana skóra zwie
rzęca) został w yparty  przez 
papier. Rozszerzał się krąg 
czytelników, obejm ując stop
niowo ludzi świeckich, począt
kowo głównie książąt i p anu 
jących, później także rycer
stw o i zamożniejsze m ie
szczaństwo.

N ajstarsza książka słow iań
ska pochodzi z roku 860 i jest 
zw iązana z działalnością apo
stołów św. Cyryla i Metodego. 
Na terenach słowiańskich, 
książki pisane były bądź gła- 
golicą lub cyrylicą w  języku 
staro  - cerkiew no - słow iań
skim — jak  Bułgaria, Ruś, K i
jowska, Serbia, Chorwacja, 
bądź alfabetem  w  języku ła 
cińskim, jak  Chorw acja, Cze
chy, Polska.

W Polsce książka otrzym uje 
byt w raz z przyjęciem  chrze
ścijaństw a a w raz z nim  i cy
wilizacji zachodniej. Pierwsze 
produkty rodzim ej twórczości 
literackiej — Kronika Galla, 
K ronika Kadłubka, żyw oty

św iętych  — pochodzą z X II 
wieku.

Założenie w 1364 r. przez 
Kazimierza W ielkiego U niw er
sytetu Krakowskiego, a zw ła
szcza jego odnowienie przez 
Jagiełłę, spowodowało znacz
ny w zrost zapotrzebow ania na 
książkę. Rozpoczyna się okres 
masowego przepisyw ania k s ią 
żek przez studentów . Ale n a
dal jest to praca żm udna i 
pracochłonna. Książka w  P ol
sce jak  i w  całej Europie n a 
dal była droga. W iadomo zaś, 
że obcowanie z księgam i zaw 
sze m iało w  sobie coś z nie
bezpiecznych lub rew elacyj
nych poszukiwań.

Do jednego z tych w ynalaz
ków należy drukarn ia. Druki 
sporządzano w najbardziej 
prym ityw ny sposób przez od
bijanie z p ły tek  drew nianych. 
Tekst był w yciskany na jed 
nolitych p ły tkach  — które 
sm arow ano farbą, nakładano 
papier i przyciskano go do 
p łytki w ałkiem  ze skóry. F a r 
ba sporządzana była począt
kowo z k leju  i sadzy, a póź
niej z sadzy i oleju. Początko
wo w ycinano w  drzewie tylko 
obrazki, z czasem obrazki te 
zaopatryw ano w  kró tk ie pod
pisy, wreszcie w ycinano osob
no ryciny i oddzielnie s tron i
ce tekstu. To już był jak  na 
te czasy, wielki postęp.

A oto w  1440 roku w  n ie-
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mieckim m iasteczku Moguncji
— Johannes G utenberg w y
najdu je sposób druku, który 
do dziś ma epokowe znacze
nie. Pom ysł jego polegał na 
zastąpieniu jednolitej tablicy
— pojedynczym i m etalowym i 
czcionkami, i w prow adzeniu 
prasy drew nianej. Ten w yna
lazek przyspieszył rozpow
szechnienie książki i n a tu ra l
nie znacznie obniżył jego ce
nę. Książka sta ła  się dostępna 
coraz większej części ludno
ści.

Należy powiedzieć, że sam 
G utenberg nie nasłuchał się 
kom plem entów  i słów  uzna
nia. Przeciwnie, zarzucano 
mu, że szlachetną sztukę drze
w orytu i kaligrafii zastępuje 
tandetnym i odlewami, pozba
w iając przy sposobności p ra 
cy całe arm ie kopistów. Mimo 
niepowodzeń udało się jeszcze 
G utenbergow i przy pomocy 
życzliwych ludzi w ydać kilka 
w iększych dzieł, między inny
mi Biblii 42-w ierszow ej.

Dalsze prace p rzerw ał mu 
proces z w ierzycielam i Janem  
Fustem , (od którego G uten
berg pożyczył 800 guldenów na 
wyposażenie w arsztatu). Po

w ygraniu tego. procesu i w 
nadziei w ielkich zysków Fust 
p rze ją ł drukarn ię G utenber
ga prow adząc ją  nadal z daw 
nym pomocnikiem w ynalazcy
— P iotrem  Schofferem.

O statnie swe la ta  życia spę
dził G utenberg praw ie w  za
pom nieniu. U m arł w 1468 r. 
bez sławy i w zapom nieniu, 
lecz jego wynalazek, powoli, 
jednak  postępował naprzód. 
Sztuka drukarska rozpow
szechniała się i zaczęła zyski
wać coraz szersze pole pracy. 
Mnożyła się ilość odlewaczy 
czcionek i naśladowców G u
tenberga.

S ztuka drukarska zaw ędro
w ała niebaw em  i do Polski. 
W 1473 r. na U niwersytecie 
Jagiellońskim  ukazał się 
pierw szy druk  — kalendarz 
astronomiczna - astrologiczny 
na 1474 rok.

W tych czasach, drukarze 
prowadzili w ę -równy itryb ży
cia. Jeżeli miał zamówienie, 
drukow ał potrzebną edycję, a 
potem  ładow ał czcionki i w ę
drował dalej.

T rw a i udoskonala się roz
wój gutenbergowskiej sztuki. 
P rzybiera now i formy. 31 m a

ja 1631 roku ukazuje się w 
Paryżu pierw szy num er czaso
pism a „La G azette”. Kto by 
mógł przypuszczać, że to za
początkuje potęgę prasow ą i 
d rukarze znajdą w tym  liczne 
zatrudnienie.

Więcej, szybciej! W ynalazki 
i ulepszenia w  dziedzinie d ru 
karstw a szybko postępowały 
naprzód. W 1775 roku Francuz 
F. D idot tworzy d rukarsk i sy
stem  m iary  — usta la jąc w ła
ściwy p unk t typograficzny 
oraz w prow adza w 1800 roku 
żelazny fundam ent prasowy.

W łaściwy rozwój techniki 
d rukarskiej jest ściśle zw iąza
ny z w ynalazkiem  Fryderyka 
Koeniga. Była to ta k  zw ana 
„pedałów ka”, poruszana przez 
duże koło zębate. Nowością 
również było w prow adzenie 
po raz pierwszy w ałków  fa r
bowych, będących pierw ow zo
rem  obecnego urządzenia fa r 
bowego. W ydajność prasy w y
nosiła 200 odbitek na godzinę 
a po udoskonaleniu 400,, 800 i 
rew elacja — 1100 odbitek; W 
1846 roku Anglik John Apple- 
gath po raz pierwszy u rucha
mia sw oją maszynę rotacyjną, 
która na godzinę d rukuje aż 
12.000 arkuszy.

Równocześnie z rozwojem 
maszyn drukarsk ich  postępuje 
rozwój innych działów' d ru 
karstw a, W 1886 roku O tm ar 
M ergenthaler Wybudował 
pierw szą m aszynę do sk łada
nia i odlewania w ierszy zw a
ną łinotypem , a w  1897 r. Tol- 
le rt Lauston w ynalazł m ono
typ — czyli maszynę do sk ła
dania i odlewania pojedyn
czych lite r  i znaków d ru k a r
skich. W 1903 roku zbudow a
no w  S tanach  Zjednoczonych 
pierw szą maszynę do koloro
wego' druku offsetowego.

D rukarstw o sta je się pow aż
ną gałęzią przem ysłu, dostar
czając na rynek czytelniczy 
milionowe nakłady książek, 
czasopism, gazet i innych d ru 
ków. Współczesna technika wy
piera sta re  metody drukow a
nia, a także szkodliwy dla 
zdrowia m etal. Nowoczesna 
poligrafia zam iast pospolitych 
czcionek wprow adza do sk ła
du tekstu  monofoto — dający 
film  z w yświetlonym  na nim 
tekstem , elim inuje się che
miczne traw ienie klisz kw asa
mi, dzięki zastosowaniu elek
tronicznego graw erow ania 
klisz w m aszynach zwanych 
kliszografami. Nowoczesna po
ligrafia ma szerokie zastoso
wanie w  powszechnie stoso
wanej reklam ie oraz wkracza 
do biur, urzędów i innych in
stytucji w postaci tzw. m ałej 
poligrafii.

Od czasów G utenberga do 
obecnej współczesnej poli
grafii nastąpiły  kolosalne

TCirikosci nreionek d ru k a r s k i c h  i o ds tępy  l in ia tu ry  —
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zmiany. Ale system m iary po
został ten sam. Próbow ano go 
zam ienić na system  m etrycz
ny, lecz bez skutku. P unk t 
Didot p rzetrw ał do dziś. Di- 
dot ustalił w ym iar punk tu  ty 
pograficznego w edług stopy 
królewskiej. Stopa królew ska 
=  12 cali, 1 cal =  12 linii, 1 
linia =  12 punktów .

Dwa takie punk ty  stanowią 
punkt typograficzny.

Jeden punkt =  0,3759 mm
2660 punktów  =  1 m etr.
N ajm niejszą jednostką w 

drukarstw ie jest punkt, a n a j
w iększą — kw adrat, k tóry ma 
48 punktów . Dlatego i w iel
kość pism a jest podzielona na 
punkty. Podstaw ow e rodzaje 
pism  są to: nonparel — 6 pkt., 
ko lonel— 7 pkt., petit-— 8 pkt., 
borgis — 9 pkt., garm ond — 
10 pkt., cycero — 12 pkt., p is
ma od 14 pkt. do 72 pkt. są 
tytułow e i składane ręcznie, 
powyżej 72 pklt. — drew niane.

M ateriał d rukarsk i składa 
się z czcionek, linii, ornam en
tów i m ateria łu  w ypełniające
go jak  spacje, in terlin ie  itp. 
M ateriał w ypełniający jest 
niższy od pism a tekstowego i 
służy do zapełniania przerw , 
czyli odstępów między słow a
mi (spacja) i w ierszam i (in
terlinia).

W ażnym elem entem , a ra 
czej surowcem  w  drukarstw ie 
jest papier.

Nazwa „papier” pochodzi od 
staropolskiego m ateria łu  p i
śm iennego papirusu. P apirus 
w yrabiano z rośliny wodnej 
C yperu-papirus, dochodzącej 
do wysokości 4 m. Z rdzenia 
tej rośliny w ycinano pasy, u -  
kładano w arstw am i na krzyż, 
sklejano, sklepywano, a w 
końcu gładzono wałkam i. 
Pow staw ał w ten sposób pas 
papirusu długości około 2 m 
i szerokości 60 cm.

Papierem  nazywam y spil- 
śnione w łókna roślinne lub

inne. Chińczyk Tsai-L un w I 
w. stare j ery w ytw arzał p a 
pier z w łókien roślinnych, 
zmieszanych ze szm atam i. W 
V III w ieku żołnierze chińscy, 
będący w  niewoli u Arabów, 
zaczęli w Sam arkandzie w y
rabiać papier. A rabowie u lep
szyli w yrób papieru , a przez 
w ojny krzyżowe, przeniosła 
się ta  um iejętność do Europy. 
W yrób papieru  odbywał się 
ręcznie.

Stopniowo zaczęto używać 
do w yrobu papieru  różnych 
surowców i w prow adzać m e
chanizację. P róbow ano takich 
surowców jak  ju ty , konopki, 
odpady z buraków  itp . O ka
zało się jednak, że n a jta ń 
szym a dobrym  surow cem  jest 
drzewo. P ierw szy m łyn p a 
pierniczy w Polsce założony 
został około 1480 roku w K ra 
kowie. W 1830 roku pow stała 
w Myszkowie duża papiernia 
istn iejąca do dzisiaj.

Zależnie od surowca użyte
go do produkcji, rozróżnia się 
zasadniczo cztery rodzaje p a 
p ieru:

1. Papiery szm aciane —
przew ażnie lniane, konopne 
lub baw ełniane. Papiery 
szm aciane odznaczają się 
trw ałością i mocą. Jest to  n a j
lepszy gatunek papieru.

2. Papiery pólszmaciane —
w yrabia się ze szm at i celulo
zy, posiadają też dużą moc i 
trwałość. W yrabia się papier 
wys okogatu n kowy.

3. Papiery celulozowe —
w yrabiane są z celulozy. Są 
dobrze belowane i gładkie. 
Moc i w ytrzym ałość papie
rów  celulozowych jest jednak 
dużo mniejsza.

4. Papiery drzewne — w y
rab iane są z czystej masy 
drzew nej z  w iększą lub 
m niejszą domieszką celulozy.

G atunkow o są to  najgorsze i 
najsłabsze papiery.

W ytwory papiernicze dzieli
my na klasy — ze względu na 
procentową zaw artość w  nich 
podstawowych surowców
włóknistych. G ram atura — 
waga 1 m 2 arkusza papieru. 
Czym m niejsza gram atura, 
tym  papier cięższy.

Form aty — dw a podstaw o
w e  form aty  A — 610 x 860 i 
B — 700 x 1000, które dzielą 
się na form aty  m niejsze A-2. 
A-3, A-4 (arkusz podaniowy 
210 x  297), A-5, A-6, A - l  .for
m at kalendarza kieszonkow e
go).

Zakład poligraficzny jak  już 
wiemy, w ykonuje różnego ro 
dzaju publikacje, jak  książki, 
czasopisma, reklam y, akcyden- 
sy itd. N atom iast instytucja, 
która pow ierza d ru k arn i tego 
rodzaju prace — nazywamy 
wydaw nictw em . W w ydaw 
nictw ie opracowuje się m aszy
nopisy redakcyjne, tw orzy się 
koncepcję edytorską książki, 
pow ierza je j d ruk  zakładom  
poligraficznym , a  następnie 
przekazuje gotowy wyrób do 
sprzedaży.

N atom iast iredakcja czaso
pism  jak  dzienniki, tygodniki, 
m iesięczniki i kw arta ln ik i i 
roczniki zajm ują się zagadnie
niam i politycznymi, społecz
nymi, państw a i p raw a, eko
nomii i techniki itp. Każda 
redakcja m a określony profil 
działalności publicystyczno- 
propagan d ow ej.

Eozwój poligrafii wpływ ał 
na zwiększenie ilości czaso
pism, ich nakładu d objętości. 
P rasa sta ła  się powszechną. 
Dlatego dziś czytając tę czy in 
ną poblikację, pam iętajm y, że 
w pewnym  stopniu zawdzię
czamy to  ojcu d rukarstw a — 
Joachannesow i Gutenbergowi.

JÓZEF STEFANOWICZ
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OD R Z E M Y C Z K A  
DO K O N IC Z K A  

C Z Y L I J A K  
N A R O D ZIŁY SIĘ  
S A M O C H O D Y

u m

Niedawno, bo 15 grudnia 
m inęła dwudziesta trzecia 
rocznica pam iętnego w yda
rzenia. M ianowicie: zapre
zentow ania uczestnikom 
Kongresu Zjednoczeniowe
go PPR i PPS na placu 
przed Politechniką W ar
szawską pięciu prototypo
wych samochodów STAR 
20. Wozy te były dziełem 
inżynierów  i robotników 
Zakładów Starachowickich.

Od tamtego dnia w Za
kładach noszących od 1955 
roku nazwę Fabryki Samo
chodów Ciężarowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego na
stąpiły olbrzym ie zmiany.

Po odpowiedź jak  prze
biegała droga rozwoju Fa
bryki zatrudniającej dzisiaj 
blisko 17 tys. pracowników 
i produkującej około 25 tys. 
samochodów rocznie nale
żało udać się na miejsce.

Dzisiejsze Starachowice, 
siedziba PRN powiatu iłże
ckiego m iastem  są od nie
dawna, gdyż od roku 1939, 
kiedy to po połączeniu z są
siednim W ierzbnikiem o- 
trzym ały praw a miejskie. 
Ludność Starachowic, to w 
przew ażającej większości 
robotnicy albo członkowie 
ich rodzin. Na 43 tys. jego 
mieszkańców 29 tys. za trud
nionych jest w gospodarce 
uspołecznionej. W mieście 
zw raca uwagę niewielka 
ilość placówek handlowych, 
zwłaszcza sklepów spożyw
czych oraz w arsztatów  u- 
slugowych. Po drobne nie
jednokrotnie zakupy trzeba 
jechać do wojewódzkich 
Kielc. Jedyne w mieście k i
no mieści się w Domu K ul
tury.

W fabryce udziela nam 
inform acji je j w ieloletni 
pracownik A leksander P a
welec:

— Tradycja w ytapiania 
żelaza z m iejscowej rudy — 
mówi nasz rozmówca —

sięga czasów przedhisto
rycznych. Pierwsze źródło
we natom iast wiadomości 
znajdujem y u Długosza. 
Rozwój jednak Zagłębia 
Staropolskiego rozpoczął się 
w wieku XVI, kiedy to p ra
cowało tu ponad 60 kuźnic. 
W łaścicielem terenów  i eks- 
ploatorem  był zakon cy
stersów w Wąchocku.

W okresie Królestwa 
Kongresowego huty przej
m uje rząd i dzięki twórczej 
myśli Staszica, Starachow i
ce sta ją  się głównym ośrod
kiem krajowego przemysłu 
mechanicznego. Powstają 
wówczas trzy wielkie piece 
w sąsiednim  zaś Nietulisku
— walcownia. W ybuch Po
w stania Styczniowego k ła
dzie kres żywiołowemu roz
wojowi Starachowic, które 
w ykupuje od rządu car
skiego zawiązana w tym 
celu spółka akcyjna.

Odrodzenie zakładów i 
ich rozkw it następuje w la 
tach międzywojennych. S ta
rachowice stają się jednym 
z głównych obiektów Cen
tralnego Okręgu Przem ysło
wego. P rodukuje się tu 
wówczas uzbrojenie dla a r 
mii polskiej. Szczególnie 
działa i am unicję d la  nich.

W ojna i okupacja, to o- 
sobny rozdział w dziejach 
zakładów, które w tam tych 
latach pracu ją d la  wroga. 
Raz po raz następujące 
przestoje i aw arie maszyn 
są spowodowane przez 
członków działającego tu 
podziemia.

Jeszcze nie przebrzmiało 
echo tupotu nóg uciekają
cych stąd Niemców jak za
łoga przystąpiła do zabez
pieczania m ajątku narodo
wego. N atychm iast też 
przystąpiono do odbudowy
w ania zniszczonych budyn
ków.

Pierwsze ruszyły w ar
sztaty remontowe. Następ

nie kuźnia, i w ielki picc. 
Wkrótce rozpoczęła się pro
dukcja ham ulców kolejo
wych i przyczep samocho
dowych, a od roku 1948 sa
mochodów ciężarowych 
STAR 20. Mimo, że dalekie 
od doskonałości, świadczy
ły jednak o polskiej myśli 
konstrukcyjnej i zapale Aa- 
szego robotnika.

W roku następnym  ruszy
ła już produkcja seryjna, 
rezultatem  której było od
danie do użytku już 245 
sztuk wozów. Po zainstalo
w aniu w 1951 r. pierwszych 
obrabiarek dostosowanych 
do produkcji części sam o
chodowych i uruchom ieniu 
taśmy, produkcję z 800 
sztuk w roku 1950 podnie
siono do około 10 tysięcy w 
1955 r.

N astępne etapy, to w ko
lejności: STAR 21 o ładow
ności 4 ton wyposażony w 
pięciobiegową skrzynkę bie
gów, STAR 25 z nowym sil
nikiem  o mocy 95 KM, przy 
czym jedną z w ersji tego 
wozu dostosowano do w a
runków  tropikalnych oraz 
STAR 66 przeznaczony do 
jazdy w trudnych w arun
kach drogowych. Rok 1961 
przynosi samochód STAR 
27 z nowym silnikiem wy
sokoprężnym, w latach zaś 
następnych Fabrykę opusz
czają gruntow nie zmienione 
i przepracow ane 5-cio tono
we wozy STAR 28 i STAR 
29 z silnikiem benzynowym. 
Dwa ostatnie typy są samo
chodam i przejściowymi, 
gdyż w najbliższej przy
szłości zakłady przystąpią 
do produkcji nowoczesnych 
i o światowym standardzie 
wozów STAR 200 i STAR 
244. Prototypy nowego do 
nich silnika są już w pró
bach drogowych roczną zaś 
produkcję tych samocho
dów planuje się na 20 tys. 
sztuk.

J. NOWAK

M im o o ż y w io n e g o  r u c h u  s a m o c h o d o w e g o  na u l i c a ch  
R z y m u  m o ż n a  s p o t k a ć  d o r o ż k a rz a . . .  co p r a w d a  n ie  
z aw s z e  śp iąc e g o  czy  c z y t a j ą c e g o  g aze tę  w o c z e k i w a 
n iu  n a  p a s a ż e r a .

Z początku ogarnia człowieka 
szał fotografowania. Chciałoby 
się złapać na gorąco, żeby nie 
„uciekło” to wszystko, co cu
dzoziemcowi, który pierwszy 

raz w życiu zobaczył Rzym czy Neapol — 
rzuca się w oczy. Chłonąc chciwym spoj
rzeniem wspaniałości Italii stworzone 
przez naturę, geniusz i pracowitość czło
wieka pragnie się zarazem utrwalić w pa
mięci tzw. „kolor lokalny” tego słoneczne
go kraju. A ów „kolor lokalny” to nie tyl
ko piękny Rzym w swoim bogactwie ar
chitektonicznym i różnorodności prze
dziwnie zharmonizowanej to nie tylko 
wspaniała Wenecja, jedyne miasto na 
świecie, gdzie nie spotkasz samochodu, 
chociaż byś go szukał ze świecą, gdzie za 
to zamiast ulic znajdziesz tafle morskiej 
wody, którą już coraz rzadziej prują ro
mantyczne gondole, a coraz częściej zna
cznie tańsze statki miejskiej komunikacji. 
To nie tylko wynurzająca się z Morza Ty- 
reńskiego czarowna Capri z wąziutkimi u- 
liczkami wijącymi się wśród wspaniałych 
will i domków, jakie — zdawałoby się — 
stworzyć może tylko fantazja poetów 
i bajkopisarzy.

Wreszcie to nie tylko nieśmiertelne 
rzeźby dłuta Michała Anioła czy płótna 
Tycjana lub Botticelliego. To również ta
kie specyficznie włoskie osobliwości jak, 
susząca się w promieniach słońca bielizna, 
nierzadko rozwieszona na „kolejkach li
nowych” między dwoma domami, często, 
w dzień i w nocy, opuszczone żaluzje o- 
kien, uliczne kawiarenki i jadłodajnie pod 
parasolami, dwukółkowe wózki, które 
Włoszki ciągną za sobą udając się po za-
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I M P R E S J E  S  Ł O W  N O  — F O T O G R A F I C Z N E

kupy, frędzelkowe firanki, które w porze 
letniej zastępują drzwi sklepów za dotk
nięciem dłoni rozstępując się przed klien
tem, dorożki konne z wątpliwym skutkiem 
rywalizujące z motoryzacją, chociaż i one 
mają swych amatorów, dostojnie kroczące 
patrole policji z długimi szabliskami. A 
wreszcie ów „kolor lokalny” Włoch to tak
że charakterystyczne dla mieszkańców 
tego kraju zdolności i doświadczenia w 
wielu dziedzinach współczesnego życia, że 
wymienię choćby tylko znakomite obuwie 
czy konfekcję, wyroby rzemieślnicze — 
ceramikę, artykuły pamiątkarskie cieszą
ce się powodzeniem na całym świecie.

Można by na ten temat pisać jeszcze 
długo, ale — jak w fotoreportażu dopowie
dzą zdjęcia.

Kazimierz Tomaszewski

W en e c ja  z b u d o w a n a  j e s t  na  111 w y s p a c h ,  p o s ia d a  ISO k a n a ł ó w  i łflfl m o s tó w .  w  15 r o k u  n a s z e j  e r y  w y b u c h  W e z u w iu s z a  z n isz czy ł  i z a s y p a ł  l a w ą  p i ę k n e  i b o 
ga te  m ia s to  P o m p e ję .  Sy  z d ję c iu  — f r a g m e n t  z r e k o n s t r u o w a n e j  P o m p e i .

F o r u m  R o m a n u m  by ło  o ś r o d k ie m  życia  po l i tycznego*  h a n d lo w e g o  i re l i g i j n e g o  za c za s ó w  repil- 
bllkaflAklrh.

Z a m e k  Św. A n io ła  w R z y m ie  to d a w n e  m a u z o 
le u m  H a d r i a n a  z a m ie n ia n e  w Ś r e d n io w ie c z u  w  
fo r tecę .

We W łosze ch  je s t  dużo  ta k ic h  . .w odo-  O ś r o d k ie m  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  w W en e c j i  j e s t  P l a c  Sw. M a r k a ,
p o j ó w ” . z k tó r y c h  s k w a p l iw ie  k o r z y -  gdz ie  p e łn o  z aw s z e  tu r y s tó w ,
s t a j a  „ o d w o d n i e n i ”  u p a ł e m  tu ry ś c i .
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Z DZIEJÓW SCENY NARODOWEJ

M agie cyfr. dat zbieżnych, 
przeróżnych rocznic zmusza 
do poszukiwań i zestawień, 
zachęca do w yciągania na 
św iatło dzienne w ielu zapom 
nianych historii. P rzypom nij
my dziś jedną z nich, k tó ra  
w yw arła n iew ątpliw ie duży 
w pływ  w  dziedzinie kształto
w ania się ipolskiego teatru  n a 
rodowego.

W niespokojnych czasach, 
gdy cały k ra j ogarniało  w rze
nie rew olucyjne, powodujące 
jako reakcję  prześladow ania 
policyjne i te rro r  targow icy — 
teatr, d rukarn ie  i 'księgarnie 
znajdow ały się pod specjalnie 
ustanow ionym  nadzorem.

Nie u ląk ł się go jednak  
W ojciech Bogusławski. Jego 
te a tr  „był zw ierciadłem  dąż
ności narodu, propagatorem  
haseł wolnościowych i szer
m ierzem  idei społecznych. Pod 
tym  względem... odegrał po
dobną rolę, .jak te a tr  francu
ski”.

W yrażając ostrą kry tykę de
spotyzmu m agnaterii, w ysta
w ia Bogusławski w  1792 r. 
w łasną komedię pt. ,.Henryk 
VI na łow ach" nazw aną póź
niej „jednym  z najrew olucyj- 
niejszych czynów teatru  pol
skiego”. A utor niezwykle od
ważnie zabiera tu  głos w kw e
stii nierówności społecznych, 
przeciw staw iając rozpustne 
życie dw orskie prostocie i 
uczciwości ludzi ubogich.

Autor przyznaw ał się do za
czerpnięcia tem atu  z powieści 
Dodsleya „K ról i m łynarz z 
M ansfield”. B adania h istory
ków lite ra tu ry  w ykazały póź
niej w pływ  jeszcze innych u- 
tw orów  scenicznych, opartych 
na tym  sam ym  temacie. Nie 
jest to jednak w  owej epoce 
zjaw isko rzadkie, a zważyw
szy ogrom ną ilość w łasnej in
w encji tw órczej, Bogusław
skiego, śm iało możemy naz
wać kom edię jego oryginal
nym dziełem. A kcja sztuki 
rozgrywa się w  Anglii. Jest to 
tło m ające zmylić targowiczan 
i carską cenzurę, jednak  aluz
je  do  stosunków  polskich są 
całkowicie przejrzyste.

Przytoczm y d la  przykładu 
rozmowę bohatera Ferdynan
da K okla (grał go w  p ierw 
szym przedstaw ieniu  sam  Bo
gusławski) z M ilordem:

M ILO R D  
Wiedze o tym, zuchwały tref- 
nisiu, że jestem m ilord  Ry- 
dyng, synowiec ministra.

FE R D Y N A N D  
A  co tego wcale bym się nie 
był domyślił, chyba z tych 
kosztownych ubiorów , które 
W Pan dźwigasz na sobie. Ale 
przyodziej także nim i twojego 
służalca, a zobaczysz, jeżeli 
jaka między wami będzie róż
nica.

M ILO R D  
A już też nadto te j zuchwa
łości. Poczekaj, nauczę ja cie 
bie, niegodziwy hultaju, co to 
jest uszanowanie dla osób m o
jego stanu.

FE R D Y N A N D  
Mospanie... Proszę W Pana, 
niechże ten wyraz hultaj już 
ostatni raz od niego słyszę. 
Winien jestem W Panu posza
nowanie jako osobie wyższego 
stanu, ale rozumiem, że ci go 
w niczym nie uwłóczę, kiedy 
mówię, że jesteś człowiekiem  
do mnie podobnym... Muszę 
ci powiedzieć prawdę: żoł
nierz, który lat dwadzieścia 
dźwigał karabin na plecach, 
okryty bliznami ran odebra
nych w obronie ojczyzny, 
wart jest, zdaje mi się, jedne
go pysznego młokosa, który 
prócz zbytków i zgorszenia 
obyczajów nic więcej nie przy
niósł swojemu krajowi.

W ystawienie tej sztuki było 
aktem  wielkiej odwagi Bogu
sławskiego. Na skutek  sprze
ciwu, po dwóch przedstaw ie
niach m usiano ją zdjąć z afi
sza. Po kilkudniowych s ta ra 
niach udało się jednak  przy
wrócić ją  scenie. Towarzyszy
ło jej niezmienne, w ielkie po
wodzenie. W ciągu dwóch lat 
grano H enryka VI 15 razy, co 
na owe czasy stanow iło b a r
dzo pokaźną liczbę p rzedsta
wień, 4 razy w ydaw any był 
drukiem  i często grywany w

am atorskich teatrach  szkol
nych.

Afisz teatralny  Bogusław 
skiego z 1792 r. takie daw ał 
objaśnienie: „Dla zaspokoje
nia ciekawości w ielkiej liczby 
osób dow iadujących się co 
m om ent o w yroku w ydanym  
na tę  sztukę poddaną pod roz- 
trząśnienie oświeconych osób, 
an tre  pryza donosi, że oko roz
sądnej krytyki nie znalazłszy 
w  niej nic, co by praw u czło
wieka, praw om  krajow ym  i 
czystej moralności przeciwne 
było, granie tej komedii zu
pełnie tak, jak  jest napisane 
pozwoliło, z tym  obowiązkiem 
tylko, aby odtąd tak  tej sztu
ki, jako i w szystkich innych 
nowych na potem  autorow ie 
publiczności wiadom ymi byli, 
k tóry rozkaz antre-pryza 
w iernie dopełniając donosi, że 
autorem  tej komedii jest pan 
Bogusławski dyrektor T eatru  
Narodowego. Komedia w k ró t
ce w ydrukow aną będzie”.

A oto słowa z pam iętnika 
samego autora, poświęcone tej 
sztuce: „Po pierwszych dwóch 
w ystaw ieniach sztuka ta, 
przez silniejsze wówczas (tar- 
gowickie) stronnictw o zakaza
na, żwawych na sejmie spo
rów stała się przedmiotem. 
Wyznaczony tym  końcem nad
zwyczajny sąd: tłum aczenia
się ze wszystkich w  tej sztuce 
podkreślonych wyrazów żądał

ode mnie. Nie mogłem nic po
wiedzieć ponad to: „że jeżeli 
powszechne moralności zasa
dy, nie w ym ieniając osobiście 
nikogo, znalazły się sprzecz
nymi ze zdaniam i oskarżają
cych mnie osób, nie m oja w  
tym  w ina by ła”. Uznał sp ra
wiedliwy sąd niewinność m o
ją a sztuka powróciła na sce
nę przy w ielokrotnym  pow ta
rzaniu, pozyskała mi dowody 
przychylności i szacunku ro 
daków, których wspom nienie 
jeszcze ostatnie życia mojego 
chwile osładzać będzie”.

A oto ironiczna piosenka 
Ferdynanda, którą au tor od
śpiew ał na prem ierze ko
medii:

K to żąd a  szczęścia od św ia ta , 
N iech się  do św ia ta  sto su je , 
N iech .się p rzem ysłem  k la ru je , 
N iech nie m a w zględu  n a  b ra ta . 
Bo tam , gdzie cen ią  pozory ,
T am  szczerość n iew iele n a d a :  
In try g a  idziie do góry,

Z asługa  u p a d a !

Ani cię rozum  zaleci,
Ani cię cnoty  w zbogacą.
K to n ie m a  p ierzy , n ie  wzięci, 
G dyś b iedny , zaw sześ ladaco . 
T en błyszczy, ten  m a honory ,
K to  liczne złoto p o sia d a :
In try g a  idzie do  góry,

Z asługa  u p a d a !

G dy nie m asz  z bogactw  zale ty . 
P łaszcza się p rzed  panem

bogatym  
Lub szukaj ład n e j kob iety ,
Dziś szczęście sp rz y ja  żonatym . 
W św ią tyn ie , w m ia s ta , na

dw ory ,
W szędzie n iesłuszność się

w k ra d a :
In try g a  idzie d o  góry ,

Z asługa u p a d a !

Komedia Bogusławskiego 
dzięki swej wymowie społecz
nej i ideowej ak tualna jest do 
dziś, co się w yraża w  czę
stych wznowieniach na sce
nach naszych teatrów .

O statnio T eatr W ielki w 
Łodzi przygotow ał miłośnikom 
Bogusławskiego nielada sen
sację. „H enryk VI na łow ach” 
został przerobiony na operę, 
do k tórej muzykę adoptowano 
z kilku  utw orów  operowych 
K arola Kurpińskiego. O praco
w ania p a rty tu ry  dokonali 
dw aj znakom ici artyści: S.
Sutkow ski i J. Dobrzański. 
L ibretto  napisał W ojciech 
M łynarski, co daje rękojm ią 
nie tylko zręczności i m uzy
kalności tekstu...

Reżyseria Kazim ierza D ejm 
ka i kierow nictw o muzyczne 
Zygm unta Latoszewskiego 
pozw alają przewidywać, że ca
łość okaże się ciekawa i s ta 
rannie przygotowana. P rem ie
ra 29 stycznia 1972 r.

TERESA KŁOSIEWICZ
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A lkoholizm jest zagadnieniem  szeroko o- 
naw ianym  w publicystyce. Coraz częś
ciej dochodzą do nas alarm ujące sygna
ły o piciu przez młodzież a naw et dzieci. 

Do szpitali psychiatrycznych kierow ani są o- 
becnie na leczenie zupełnie młodzi ludzie (13— 
25 lat) z psychozami alkoholowymi. Nierzadko 
są w ypadki uznaw ania przez wojskowe ko
m isje lekarskie za całkowicie niezdolnych do 
służby w ojskow ej — a  więc sw ojego rodzaju 
inw alidów  — młodzieńców w  w ieku la t 19— 
20, przew lekle nadużyw ających alkoholu. 
Przestępczość nieletnich m a również ścisły, 
związek z alkoholem.

Ten stan  rzeczy zagraża zdrowiu i przy
szłości młodego pokolenia i zmusza do szuka
nia skutecznych dróg .walki. Pomocą w  zna
lezieniu w łaściwych metod zw alczania alko
holizmu wśród młodzieży może być w ejrzenie 
w  ich oceny i sądy, dotyczące zagadnienia a l
koholizmu młodzieży.

Przeprowadzono szereg badań. Badanymi 
byli uczniowie i uczennice warszaw skich li
ceów ogólnokształcących, liceów dla p racu ją 
cych, Technikum  Kolejowego, Zasadniczej 
Szkoły M etalowej, Zasadniczej Szkoły 
Handlowej oraz studenci I roku U niw ersyte
tu  W arszawskiego. Badania objęły młodzież
o wyższym poziomie ku ltu ra lnym  — konty
nuującą naukę po skończeniu szkoły podsta-1 
wowej.

Zasięg alkoholizm u wśród młodzieży jest 
duży według oceny badanych. Szczególnie a- 
larm ująco wygląda picie alkoholu wśród 
chłopców. Chłopcy zaczynają pić — najczęś
ciej między 15—16 rokiem  życia, choć są i ta 
cy, którzy rozpoczęli już picie przed 11 ro
kiem  życia. Zasięg alkoholizmu w śród dziew
cząt jest znacznie mniejszy. Dziewczęta za
czynają pić — w edług oceny 'młodzieży — 
najczęściej między 17—18 rokiem  życia, a do 
12—14 roku życia zdarza się to jedynie spora
dycznie.

Co należy rozum ieć przez pytanie: „W ja
kim  wieku zaczynają p ić?”.

Czy odpow iadający ma tu  na m yśli p ierw 
szy kieliszek, wypity podczas im ienin czy 
św.iąt, ku fel piwa, w ypity z braku oranżady 
na wycieczce — czy też początki system atycz
nego picia, upijania się, szukania wódki, oka
zji do wypicia, pijącego tow arzystw a?

J a k  wiadomo, w  ogrom nej większości ro
dzin nie przyw iązuje się w agi do tego, że da 
się czasem dziecku kufel piw a, że w ypije ono 
na im ieninach czy chrzcinach kieliszek wina 
czy naw et wódki. A larm zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy w  opinii rodziny chłopak czy 
dziewczyna „zaczynają pić” ton. mówiąc ści
ślej, zaczynają pić stale, dużo, upijać się. I 
praw dopodobnie tak ie „zaczynanie picia” m a
ją  na myśli nasi badan-i, oceniając, że rozpo
czyna się ono ok. 15— 16 roku życia u chłop
ców, a dk. 17—18 roku życia u dziewcząt.

DZIEWCZYNA L. 19
„ n r ie w c z ę ta  chcą w  ten  sposób zdobyć pow odze

n ie ” .
CHŁOPIEC L. 15 
„D la fa n ta z ji” .

N ajw iększa  ilość b ad an y ch  ja ho p rz y ta y n ę  pit-Li 
w yk azu je  „u leg an ie  fałszyw ej m odzie” , -według k tó 
re j picie należy  do „do b reg o  to n u " . Chodzi tu  w ięc
o pokazan ie , że sią je s t „m o d n y m , now oczesnym , 
do ro sły m ” .

Część m łodzieży , jak o  przyczynę p ic ia  podaje  
nudę, p rag n ie  o d erw an ia  się „od  m ono ton ii sz a 
rego, n ieciekaw ego , bezcelow ego życ ia” , od tego życia, 
ja k ie  je s t pow szechne, p rag n ien ia , by żyć inaczej, 
b a rd z ie j n iezw yk le . Chęć o ryg inalności, n iezw y k ło ś
ci je s t też  podaw aną p rzez  w ie lu  au to rów  cechą 
w ieku  do jrzew an ia . J a k  w iem y, pozow anie na  zn u 
dzonych, s tu k a ją c y c h  w rażeń  je s t dziś w pew nych  
środow iskach  m łodzieżow ych m odą.

Wiele pozy, pozowania n a  dorosłość jest 
również w  wypowiedziach .tych, k tórzy są
dzą, że „piją z rozpaczy”, „żeby o wszystkim 
zapom nieć”.

M łodzież często (choć nie zawsze św iado
mie) p rzy jm uje różne obyczaje dorosłych, ich 
przesądy, konwenanse, natom iast buntu je się 
przeciw  wygłaszanym wzniosłym  maksym om , 
a w szczególności przeciw' zakazom. Tym 
bardziej, jeśli zakazy pozostają w  sprzecznoś
ci z postępow aniem  dorosłych. Ojciec, który 
zabran ia  synowi pić, tw ierdzi, że alkohol jest 
szkodliwy, że „wódka gubi narody”, a sam  
w raca do domu pijany  —um acnia syna w
przekonaniu, że zakazy picia są d la  młodzie
ży, i .to dla naiw nej, a  k to  chce być doros
łym, p ije  ja k  dorośli.

P icie w  społeczeństwie dorosłych na ogół 
nie jest potępiane, jest iraczej „godnym” roz
powszechnionym zwyczajem. Dlatego też, w 
świadomości młodych, picie n ie  jest łam a
niem normy, n ie  jest godne potępienia. Na 
odwrót — godna politow ania wg. nich jest 
abstynencja, k tó ra  je s t łam aniem  ogólnie 
przyjętych w społeczeństwie dorosłych nor
my. A w ięc — przykład dorosłych, rodziców!

Alkoholizm młodzieży i sądy młodzieży o 
tym problem ie — to zagadnienie tak  szerokie, 
iż przekracza możliwości w szechstronnego u- 
jęcia w  jednym  artykule.

■Konieczne jest szerokie uśw iadam ianie ro
dziców o bezpośredniej szkodliwości każdej 
kropli alkoholu dla młodego organizmu. Na
leży skończyć z bezkarnością dorosłych w cią
gających młodzież do picia. Rodzina, szkoła, 
organizacje młodzieżowe w inny zw racać 
w iększą uwagę na młodzież, aby nie dopuścić 
do rozp ijan ia jej przez kolegów, o raz uczyć 
ją  urozmaiconych sposobów spędzania w olne
go czasu.

W ydaje się, że dopóki picie alkoholu będzie 
cieszyło się powszechną aprobatą w społe
czeństwie dorosłych — w alka z alkoholiz
mem młodzieży, k tóry  jest ściśle zw iązany z 
alkoholizm em  dorosłych będzie bardzo 
trudna.

MAŁGORZATA SUDENIS

„DLA FANTAZJI..."
K to daje  młodzieży do ręki pierwszy k ie li

szek? Jaką rolę w  rozpijaniu młodzieży od
grywa rodzina, inni dorośli, koledzy?

W ed łu g  o c e n y  b a d a n e j  m ło d z ie ży  „ r o l a ” ro d z in y  
w r o z p i j a n iu  n ie  j e s t  p i e r w s z o p la n o w a .  T y i k o  2% 
1% b a d a n y c h  -stw ie rdza,  że  z a c z y n a ją  p ić  p od  
w p ły w e m  z łe ^o  p r z y k ł a d u  d o m u  ro d z ic ie lsk ieg o .  
B a d a n i ,  m im o  o c e n y  roli ro d z in y  j a k o  n ie w ie lk ie j ,  
je ś l i  wizie o p o c z ą t e k  p ic ia  — w 'w iększośc i  u w a 
ża ją ,  że  ro d z ic e  c z ę s tu ją  w ó d k ą  z a r ó w n o  dz ieci  do 
la t 14 (62% o dpow iedzi )  j a k  i m łodz ież  p o w y ż e j
la t  14 (82%).

W p ły w  d o r o s ły c h  s p o za  r o d z in y  n a  ro zp o częc ie  
pi<*ia, czyli  s y s t e m a t y c z n e g o ,  ś w i a d o m e g o  r o z p i j a 
n ia  m ło d z ie ży  — jes t  w  o c e n ie  n a s z y c h  b a d a n y c h  
— duży.

G łó w n y m i  p r z y c z y n a m i  tego ,  że m ło d z ie ż  p i je  
J es t :

— U le g an ie  fa ł s zy w e j  „m odz ie* ’, że p ic ie  n a l e ż y  
d o  „ d o b re g o  t o n u ” .

— B r a k  o d p o w ie d n ic h  r o z r y w e k  dla  m ło d z ie ży ,  
k t ó r a  s z u k a  w t e d y  r o z r y w e k  n ie w ła ś c iw y c h .

— Z ły  p r z y k ła d  d o ro s ły c h ,  k t ó r z y  n ie ra z  z a c h ę 
ca ją  m łodz ież  do  picia .

— Z p o w o d u  z m a r tw ie ń  i t ru d n o ś c i .
— B r a k  z ro z u m ie n ia ,  że  a Jkoho] je s t  soikodliwy 

d la  z d ro w ia .
Oto  a u t e n t y c z n e  w y p o w ie d z i :

CH ŁO PIE C  L. 18
„ M łodzi sądz ą ,  że  j a k  p i j ą ,  to  s t a j ą  s ię  p o w a ż 

n i e j s i ” .
CH ŁO PIE C  L. 11

„ C h c ą  p rz e ż y ć  w s z y s tk o ,  o d e r w a ć  s ię  od  s z a r z y z 
n y  d n i a ” .
D Z IE W CZ Y N A  L. 11

„ P o d  w p ł y w e m  r ó ż n y c h  n i e p o w o d z e ń  ż y c i o w y c h  
p r a g n ą  u to p ić  s w o j e  ż a le  w  wódce**.

T R U D N E  P O W R O T Y
N ie j e d e n  z a k ł a d  p o p r a w c z y  c zy  k a r 

n y  w y g l ą d e m  p r z y p o m i n a  dz iś  o ś r o 
d e k  s z k o l e n i o w o - p r o d u k c y j n y .  P r a c a
i n a u k a  t r a k t o w a n e  są j a k o  o b o w ią 
zek,  a z a r a z e m  j a k o  p o d s t a w o w y  ś r o 
d e k  w y c h o w a w c z e g o  o d d z ia ły w a n ia .

Z D Z IS Ł A W  D. m a  za  sobą  b o g a tą  
p rz e sz ło ś ć  k r y m i n a l n ą :  w ła m a n ia ,  n a 
p a d y  r a b u n k o w e  w s p ó ln ie  z d o r o s ły 
mi,  u s i ł o w a n i e  g w a ł tu .  R o d z ice  a l k o 
ho l icy  o n iego  n ie  dbali .

— ,,P r z e z  to że  n ie  m ia ł e m  u k o ń 
c zo n e j  s z k o ły  p o d s t a w o w e j  i b y łe m  
bez z a w o d u  — m ó w i  o s o b ie  — s t a 
łe m  się p r z e s t ę p c ą .  T u t a j  p r a c u j ą c  u 
k o ń c z y łe m  szk o łę  p o d s t a w o w a  i z a 
w o d o w ą ,  j a k  w y j d ę  w ie m  c ze g o  m a m  
s ię  t rz y m a ć * ’.

U cząc  się  i p r a c u j ą c  w y c h o w a n e k  
m a  s z a n s e  zd o b y c ia  l e p sz e j  p o zy c j i  

ś r o d o w is k u  z a k ł a d o w y m ,  a w 
p rz y s z ło ś c i  i w  sp o łec z e ń s tw ie .  
Z m n ie j s z a  s ię  też p o c z u c ie  izo lacj i  
p r z e z  s a m  fa k t  m o ż l iw o ś c i  u t r z y m y 
w a n ia  k o n t a k t ó w  z ro d z in ą ,  n a jb l i ż 
szym i ,  p o z n a w a n i a  na  b ie ż ąc o  w y d a 
rz eń  w k r a j u  i święc ie .

Często  b y w a  ta k ,  że n a  m ło d o c i a 
ne go  w y c h o d z ą c e g o  z z a k ł a d u  z j e 
d n e j  s t r o n y  c z e k a  k u r a t o r ,  k t o ś  z r o 
dz iny .  a z d ru g ie j  m e l in a ,  ko le d zy ,  
w ó d k a .  Z ach o d z i  p o t r z e b a  z m i a n y  o-  
t o c z e n ia  k o le g ó w .  S p r a w a  n ie ła tw a .

R o z m a w ia m  z 19-L E T N IĄ  JÓ Z E F Ą  
P. D a w n ie j  b y ła  k e l n e r k ą .  P o p e łn i ła  
n a d u ż y c ie  i z n a l a z ł a  s ię  „ z a  ż e l a z n ą  
b r a m ą ” . C h w ilo w o  n ie  m o ż e  w ró c ić  
do z aw o d u .  W P K P S  i w w y d z ia l e  
z a t r u d n i e n i a  p o m o g l i  j e j  z n a l e ź ć  p r a 
cę  w d u ż y m  z a k ł a d z i e  p r o d u k c y j n y m .  
T a m  s k i e r o w a n o  Ją na n a u k ę  do  
szko ły  p rz y z a k ł a d o w e j .  W sz y s tk o  u ło 
ży ło b y  sie  d o b rz e ,  g d y b y  n i e  to , że 
d z i e w c z y n a  z b r a k u  i n n y c h  m o ż l i 
w ośc i  m u s i  m ie s z k a ć  u o jca ,  k t ó r y  
n igdz ie  nie  p r a c u je ,  u p i j a  się. w y s t a 
je  po d  b u d k ą  z  p iw e m .

20-L E T N IA  E L Ż B IE T A  K . W d n iu  
m o ich  o d w ied z in  p o k o ik ,  w  k t ó r y m

m ie s z k a  w y p e ł n i o n y  by ł  p o d e j r z a n y m  
t o w a r z y s t w e m .  N a  s to le  b u t e lk i  z  n i e -  
d o p i t y m  w i n e m .  S w o b o d n e  pozy ,  
d y s k u r s y  p r z e p l a t a n e  p r z e s t ę p c z y m  
ż a r g o n e m .  Z k o n ie c z n o ś c i  r o z m a w i a m  
z E lżb ie tą  n a  k o r y t a r z u .  N ie  c h c i a ł a 
by  w r a c a ć  t a m ,  s k ą d  n i e d a w n o  w y 
szła, a le  do p r a c y  też s ię  j e j  n ie  
sp ieszy .  Za m a ło  p lącą ,  Co u m i e ?  N ie  
d o k o ń c z y ł a  o g ó ln i a k a .  Z czego  ż y j e ?  
N i e d w u z n a c z n y  u ś m i e s z e k  n a  tw a r z y .

W o s t a t n i c h  l a t a c h  z n a c z n ie  r o z w i 
n ię ty  z o s ta ł  s y s t e m  o p iek i  n a d  zw o l
n io n y m i  z z a k ł a d ó w  p o p r a w c z y c h  i 
k a r n y c h .  P o w o ła n o  o r g a n  k o o r d y n a 
c y j n y  — k r a j o w ą  r a d ę  d 's  p o m o c y

p o s t p e n i t e n c j o n a m e j  p r z y  M in i s t e r 
s tw ie  S p r a w ie d l iw o ś c i .  W t e r e n i e  
d z ia ła ją  k o m is j e  p o m o c y  p o s tp e n i -  
t e n c j o n a r n e j  — P K P S .  P o s z e r z o n y  zo
s ta ł  z a k r e s  o p ie k i  n a d  n i e l e tn im i  i 
m ło d o c i a n y m i .  P o w s t a ł y  m o ż l iw o ś c i  
u m ie s z c z e n ia  z w o ln io n y c h  z z a k ł a d ó w  
p o p r a w c z y c h  w y c h o w a n k ó w ,  w  r az ie  
n i e k o r z y s t n e j  s y tu a c j i  ro d z in n e j  w 
i n t e r n a t a c h  s zk ó ł  z a w o d o w y c h .  W y 
dzia ły  z a t r u d n i e n i a  s t a r a j ą  s ię  w  
p i e rw s z e j  k o l e jn o ś c i  k i e r o w a ć  m ło d o 
c ia n y c h  do p r a c y  lub  O H P.  K u r a t o 
r z y  s p o łe c z n i  u d z i e l a j ą  p o m o c y  w  
z n a l e z ie n iu  p r a c y ,  z a k w a t e r o w a n i u  
czy z a p i s a n iu  się  do s z k o ły  lu b  n a  
u n i w e r s y t e t  ro b o tn i cz y .

U r e g u lo w a n ie  s p r a w  n a j w a ż n i e j 
szych ,  a  w ięc  u s t a b i l i z o w a n ie  w a r u n 
k ó w  ż y c i o w y c h  b y ły c h  w y c h o w a n 
ków ,  k o n t r o l o w a n i e  ich  z a c h o w a n ia  
się, p o s t ę p ó w  w  p r a c y ,  n a u c e ,  o d p o 
w ie d n io  w c z e s n e  z a p o b i e g a n i e  p o n o w 
n e m u  w e j ś c iu  n a  d r o g ę  p r z e s t ę p s t w a  
w y m a g a  s k o o r d y n o w a n e g o  i j e d n o l i 
tego sp o łec z n e g o  d z ia łan ia .  Z d r u 
giej s t r o n y ,  a b y  cele s p o łec z n e j  a d a p 
tac j i  z o s ta ły  o s i ą g n i ę t e  p o t r z e b n a  je s t  
d o b ra  w ola ,  s zc z e r e  chęc i  i z r o z u m i e 
nie o k a z a n e  p rz e z  z w o ln io n e g o  z z a 
k ła d u .  M u s i  on  w ied z ieć ,  że  jeże l i  
w y b ie r z e  d r o g ę  r e c y d y w i s t y - w y k o l e -  
j e ń c a  w ó w c z a s  s p o tk a  się n ie  t y lk o  z 
p o tę p ie n ie m  o p in i i  p u b l i c z n e j ,  a le  i z 
o s t r ą  r e p r e s j ą  k a r n ą .

LEON ZBIGNTEWSKI
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DOKTÓR
MEDYCYNY
MIKOŁAJ
KOPERNIK

M ikołaja Kopernika znamy 
przede w szystkim  jako genialnego 
astronom a, au to ra  dzieła „O obro
tach ciał niebieskich”, k tó re  zre
wolucjonizowało ówczesną wiedzę 
i dało  podw aliny astronom ii 
współczesnej. A tymczasem zda
niem  niektórych badaczy, K oper
n ik  wśród swych współczesnych, 
bardziej anany był jako lekarz, 
niż astronom .

S tudia lekarskie w  Padw ie 
ukończył K opern ik  w  stopniu li
cencjata, k tóry  daw ał m u praw o 
wykonywania zawodu lekarskie
go. Na stud ia  medyczne Kopernik 
m usiał uzyskać zezwolenie kap i
tuły, gdyż p raw o  kościelne iw 
owych la tach  zabraniało  k le ry 
kom i duchow nym  trudn ić  się 
lecznictwem. Zgodnie z  tym  p ra 

Pieczęć K o p ern ik a  — odcisk  z lislu  
do D an tyszka  z 8 czerw ca 153C r. pow. 
6-kro tne.

wem chirurdzy, jako Ju d z ie  bez 
serca” n ie  'byli dopuszczani do 
święceń kapłańskich. Z nany ibio- 
graf Kopernika, Prow e, przypusz
cza, że zgoda kapitu ły  n a  studia 
lekarskie młodego teologa M iko
ła ja  Kopernika, była spowodowa
n a  powszechnym  brak iem  leka
rzy. m

Z końcem  roku 1503 Kopernik 
wrócił z upraw nieniam i lekarski
mi iz P adw y do From borka, by  po 
niedługim  czasie wyjechać, jako 
lekarz przyboczny swego w uja, 
biskupa W atzenrode do L idzbar
ka.

P rak tyka  Kopernilka n ie  ograni
czała się tylko do najbliższej oko
licy. Ja k  w ynika z  izachowanych 
zapisów, wyjeżdżał on często do 
Prus, do Gdańska, czy Olsztyna, 
gdzie m iał licznych pacjentów . 
Leczył n ie  ty lko dostojników  
świeckich, czy kościelnych, rów 
nież chorych z ludu otaczał se r
deczną opieką, sam  często dostar
czał im leków.

Spuścizną lekarską Kopernika 
są ijego odręczne notatk i i recep
ty p isane n a  m arginesach książek, 
zachowanych iw bibliotece w iel
kiego astronom a, lub  w  zbiorach 
kapituły from borskiej.

Recepty te, n ieraz bardzo skom 
plikowane, zaw ierały iwiele sk ład
ników pochodzenia mineralnego, 
roślinnego i zwierzęcego. Zacho
wała się między innym i, typowo 
średniowieczna recepta, zaw iera
jąca 23 Składniki, w śród nich zło
to, szmaragd, koral i srebro. Nie 
w iem y jak  się K opernik zapatry 

w ał na taką receptę, może prze
pisywał ten  drogi lek bogatym 
pacjentom , a  może po prostu za
notował sobie tę  receptę jako oso
bliw ą ciekawostkę medyczną 
Większość pozostałych po  K oper
n iku  recept to  leki roślinne. 
W śród pozostałych książek Ko
pern ika znajdu ją się jego odręcz
ne notatki z  opisem poszczegól
nych narządów  ciała  ludzkiego i 
recepty przeciw ko różnego rodza
ju  schorzeniom , o raz naizwy po
szczególnych chorób. iNa przykład 
n a  m arginesie książki Jana Mesue 
pt. „Opus m edioinale cum  expo- 
sitione M ondini”, K opernik zano
tował receptę „przeciw gniciu 
dziąseł” — dziś określilibyśm y tę 
chorobę jako gnilec, czyli szkor
but — zaleca w  n ie j : „wziąć o rli
ka asów 2, albo 1,5 asa, ru ty  1 as 
i zrobić odw ar w  dostatecznej 
ilości... dodać m iodu i  przesączem  
myć dziąsła rano  i wieczorem... 
W ypróbowane”. Na innej ,książce

O statn ia  s tro n a  K opern ikow skiego  
ra p tu la rzy k a  w T ablicach  Alfcftisa.

i t : :

znajdujem y ciekaw ą notatkę zro
bioną ręką K opernika. Czytamy: 
„contra am ore” (przeciw miłości)
i dalej — „cierpiącym n a  miłość 
pom aga tzw. hereos, bo usypia 
ich... pijącego upaja”.

W iedzę lekarską pogłębiał Ko
pernik nabyw ając liczne dzieła z 
zakresu m edycyny ta k  do w łasne
go iksięgozbioru, jak  5 biblioteki 
kapituły. A że często do nich za
glądał świadczą liczne notatki ro 
bione n a  m arginesach książek.

Mikołaj K opernik interesow ał 
się rów nież zagadnieniam i epide
miologii i higieny, m ając do nich, 
jak  n a  ówczesne czasy, bardzo 
nowoczesne podejście. Uważany 
był za lekarza sum iennego i bez
interesownego. W trudnych przy
padkach konsultow ał sdę z innymi 
lekarzam i, ja k  W awrzyńcem  W il
le, Janem  Treslerem , czy swym  
najbliższym  przyjacielem, Jerzym  
Joachim em  Retykiem  — lekarzem
i rów nież astronom em .

Zainteresowaniom  lekarskim  
Kopernika sprzy ja ła  jego wiedza 
astrologiczna, wówczas nieoddzie- 
lona od zagadnień astronomii. 
M atem atyk i astrolog z  N orym 
bergii p isał w  roku 1529: „Jak
dobre leczenie jest dobrą i p raw 
dziwą sztuką, tak  lekarz jest do
piero wrtedy doskonały, który po
siada w iedzę astrologiczną”.

A. MALUSZYŃSKA

Do K A L E N D A R Z A  K A T O L 1C -
K IE G O  na r a k  1972 w k r u d l s ię  
b łq d : a u to r e m  a r ty k u łu  p t.
„D ziec k a  w  d o m u "  je s t  p. A n 
na  M a tu s z y ń s k a , p r z e p r a s z a 
m y  20  m y ln e  w y d r u k o w a n ie  
n a z w is k a .

— Słuchaj Antoni, ja  już dłużej nie w y
trzym am . Lepsza śmierć, jak  tak ie życie. Ja  ze 
sobą skończę. Tak m nie już pisano.

— Nie mów byle czego — spokojnie odpo
wiedział Antoni. — Różne nieszczęścia ludzi 
spotykają, a przecież żyją...

— Żyją? To po co?... Cóż ja, jak  kłoda mam 
gnić?

— Po cóż gnić...
— A co ze m nie? Ani komu, ani sobie. Tak

i będzie. Leżę tu  i wciąż myślę. I domyśliłem 
się. — Nie ma innej rady.

— Zostaw głupstw a — m ruknął Antoni, 
ukryw ając wzruszenie. — Młody jesteś.

— I cóż, że młody! Jakaż moja młodość, 
kiedy nogami o w łasnych siłach stąpać nie 
mogę. Żebym sta ry  był, to niech... A to kara  
boska za grzech ojca! A ja  mam za to cier
pieć? Za co ja?... J a  stryjow i odebrałem  jego 
część?... Nie ja! Nie ja! Tylko ojciec. Za cóż 
na m nie to kalectwo?...

A ntoni spuścił oczy. W prost nie mógł p a 
trzeć na tego ślicznego chłopca, dzieciucha 
praw ie, rozpaczającego nad sobą.

— Ty myśl o czym innym — bąknął bez 
przekonania.

— O czymże ja  mogę myśleć, o czym? Kie
dy co spojrzę na te  swoje nogi, to wolałbym  
się nie urodzić! O, zobacz!

Szarpnął kołdrę i odkrył się.
Wychudzone nogi n ienaturaln ie cienkie, po

k ry te  były na goleniach różowymi pręgam i 
blizn, k tóre jeszcze nie zdążyły zbieleć i 
zgrubieniam i.

W asil coś mówił, lecz Antoni • Kosiba nie 
słyszał tego, nie rozróżniał słów. Patrzał jak 
urzeczony. Czuł, że coś dziwnego z nim się 
dzieje. Patrzył tak, jakby już kiedyś taki w i
dok m iał przed oczami, jakby tak być po
winno. N ieprzeparta siła kazała mu pochylić 
się nad leżącym. W yciągnął ręce i zaczął ob
macywać kolana i golenie. Jego grube palce,

pokryte stw ardniałą  skórą, z nieom ylną spraw 
nością wyszukiwały naciskam i na zwiotcza
łe mięśnie kaleki krzywizny źle zrośniętych 
kości.

Dyszał ciężko jakby  przy w ielkim  wysiłku. 
Walczył z myślami. Ależ tak: z nadzw yczajną 
jasnością to zrozumiał. Kości przecie źle 
zrosły się. To nie powinno być tak. I to też. 
Jakże!

W yprostował się i o tarł rękaw em  pot z czo
ła. Jego oczy świeciły się, a zbladł tak, że 
W asilko zapytał:

— Co tobie?
— Czekaj, Wasil — odezwał się Antoni 

ochrypłym  nagle głosem — ty  jak  dawno 
spadłeś i połamałeś nogi?

— P iąty  miesiąc... Ale
— P iąty? Ale tobie zestawili?
— Zestaw ili. Doktor z miasteczka, z Ra- 

doliszek.
— I co?
— I mówił, że będę zdrów. W deseczki mi 

nogi zabandażował. Dwa miesiące leżałem, a 
jak  zdjął...

— To co?
— To powiedział, że już nic nie pomoże. 

Takie połamanie, że żadnej rady nie ma.
— Że nie ma?
— Aha! Ojciec chciał mnie do samego W il

na wieźć do szpitala. Ale doktor powiedział, 
że nie ma po co, bo i sam  P an  Bóg tu  nie 
pomoże.

Antoni zaśm iał się:
— Nieprawda.
— Jak  to niepraw da? — drżącym  głosem 

zapytał Wasil.
— A tak, że n iepraw da. Ot! poruszaj pal

cami!... A widzisz. N ieprawda! Jakbyś nie 
mógł poruszyć to koniec. A stopami?

— Nie mogę — skrzyw ił się Wasil — boli.
— Boli... To i powinno boleć. Znaczy, do

brze jest.

Zmarszczył brw i i zdaw ał się namyślać. 
W reszcie powiedział z przekonaniem :

— Trzeba tobie nogi znowu połamać i p ra 
widłowo kości złożyć. Ja k  m uszą być. I w y
zdrowiejesz. Żebyś palcam i nie mógł ruszać, 
to  przepadło, a tak... można.

W asil w patryw ał się w eń zdumiony.
— A ty, Antoni, skąd wiesz?
— Skąd?... zaw ahał się Antoni. — Nie wiem 

skąd. Ale to  nic trudnego. O zobacz. Tu tobie 
zrosło się krzyw o i tu, a na tej nodze jeszcze

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

gorzej. Tu pęknięcie aż do kolana pewno 
jest.

Nacisnął i zapytał:
— Boli?
— Bardzo boli.
— A widzisz. I tu  musi być tak  samo!... 
K aleka syknął pod dotknięciem  palca. 
Antoni uśm iechnął się:
— Widzisz!... Tu trzeba przekroić skórę i 

m ięśnie. A potem młoteczkiem... albo piłką. 
Zestawić w porządku.

Zwykle spokojny i raczej flegm atyczny 
Antoni był teraz zmieniony nie do poznania. 
Z ożywieniem tłum aczył Wasilowi, że nie 
wolno tracić czasu i trzeba to prędko zrobić.
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KRZYŻÓWKA
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PIONOWO: 1) małokalibrowa bron 

sportowa, 2) silne wzruszenie, pod

niecenie. 3) ozdoba, upiększenie, 4) 
roślina o jadalnych pędach, S) dro

ga trudna do przebycia, 6) widz, 7) 
wehikuł flisaków, 13) jedna ze stron 

podpisująca umowę. 14) bogini ło
wów. 16) ptak budujący wiszące 

gniazda, 19) słota, plucha, 20) amery

kański myśliwy, 21) milionowe mia
sto w Chinach, 22) broń używana w 

szermierce, 23) miasto pamiątek po 

Stefanie Żeromskim, 24) sojusznik. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter

minie 10-dniowym od daty ukazania 

się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie lub pocztów

ce: „Krzyżówka nr 66". Do rozloso
wania:

POZIOMO: 5) nasilenie, wzmożenie, 
zwiększenie, 8) uosobienie powolnoś
ci. 9) oddźwięk, echo, następstwo, 
10) manifestacyjne wyrażenie uzna
nia, podziwu, zachwytu, 11) w ukła
dzie krwionośnym, 12) luk wsparty 
na dwóch-filarach. 15) w oczy kole,. 
17) styczność, łączność, 18) użytkow
nik statku, 20) zawój, 22) berbeć, 25) 
kminkówka, 26) dodatkowe wynagro
dzenie, 27) komisariat francuskiej 
policji, 28) tytuł naukowy, 29) do

wódca flisaków.

NAGRODA — NIESPODZIANKA
-_________________ ____________ : A

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 60

POZIOMO: parapet, Suchumi, rum, 

trawers, konopie, Nana, traktat, 

grzywna, stadion, canasta, mecz, o- 
presja, Poronin, Im a. Myszków, 

klarnet. PIONOWO: portret, rogatka, 
przesyt, trasant, smoking, hipokryta, 

interna, arka. Rut, kaduceusz, atom, 

net. synonim, negatyw, czaprak, na
groda, skansen, abonent.

Doktor Paw licki nie zgodzi się — po
trząsną! głową Wasil. On jak  raz co powie, 
to później i słuchać nie chce. Chyba, żeby 
do Wilna jechać?

Drżał cały pod wpływem  tej nadziei, jaką 
w nim obudził Antoni i w patryw ał się weń 
z niepokojem.

— Nie trzeba do W ilna — gniewnie od
powiedział Antoni. — Nie trzeba nikogo. Ja  
sam! Ja  sam to zrobię...

— Ty? — już z zupełną niew iarą zawołał 
Wasil.

gdy nikogo nie leczył. Sam teraz dziwił się 
sobie, skąd z taką pewnością z takim  przeko
naniem  mógł tw ierdzić, że kalectwo Wasila 
było do usunięcia. Dziwił się, lecz to w n a j
mniejszym stopniu nie zm ieniło jego prze
świadczenia, ani nie osłabiło postanowienia.

Antoni Kosiba nie lubił kłam stwa. Jednak  
tym  razem  nie chciał się go wyrzec, skoro 
mogło doprowadzić do celu.

— Czy robiłem to? — wzruszył ram iona
mi. — Wiele razy robiłem. I tobie zrobię i 
wyzdrowiejesz! Jesteś nie głupi i zgodzisz się,

—A tak, ja. I zobaczysz, będziesz chodził 
po dawnem u.

— A skądże ty to możesz umieć? Toż ope
racja. Trzeba nauki kończyć, żeby tak ie rze
czy. Robił ty  to kiedy?

Antoni spochm urniał. Nie mógł przezw y
ciężyć tego dziwnego pragnienia, w prost coś 
go zmuszało do up ieran ia się przy swoim za
m iarze. Jednocześnie jednak zrozumiał, że mu 
nie dadzą, nie pozwolą, że nie będą wierzyć. 
Oczywiście, nigdy nie zajmował się lecze
niem, ani tym bardziej zestaw ianiem  złam a
nych nóg. Wśród w ielu zawodów, do których 
się zapraw ił w ciągu swojej w ieloletniej w ę
drówki, w iedział to z zupełną pewnością, n i

Drzwi uchyliły się i m ała N atalka zawołała:
— Antoni, chodź wieczerzać! A tobie jak 

W asilka, do łóżka przynieść?
— Nie będę jeść — niecierpliw ie odburknął 

Wasyl, zły, że mu przeryw ają tak ważną roz
mowę. — Wynoś się, Natalka!

Zaczął ponownie wypytywać Antoniego i 
puścił go dopiero wtedy, gdy w  sieni zaskrze
czał przynaglający głos matki.

W dwa dni potem stary Prokop zawołał do 
siebie przed m łyn Antoniego. Siedział i pykał 
dymek ze swojej fajki.

— Coś ty nagadał, Antoni, mojemu Wasilce
— odezwał się z namysłem. — Niby wzglę
dem tego leczenia? (19) (c.d.n.)
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JÓZEF DAJE SIĘ 
POZNAĆ BRACIOM

Gdy znowu zabrakło zboża w spichrzach Jakuba, bracia Jó

zefa udali się powtórnie do Egiptu, zabierajqc ze sobq Be
niamina, najmłodszego swego brata. Józef przyjql ich ser

decznie i gościnnie. Kazał napełnić ich worki zbożem. Dał 

również polecenie swym sługom, aby potajemnie włożyli do 
worka Beniamina srebrny puchar. Gdy bracia wyjechali z 

miasta, Józef wysłał za nimi straż z poleceniem, aby przeszu

kała worki wszystkich braci. Wielkie było zdumienie i prze

rażenie braci, kiedy w worku Beniamina znaleziono srebrny 

puchar. Wrócili czym prędzej do Józefa i padli przed nim na 

twarz proszgc o przebaczenie. Nie wiedzieli jak to się stało. 

Ponieważ Józef chciał za to zatrzymać Beniamina u siebie,

wówczas najstarszy z braci — Juda — poprosił, aby mógł 
wzamian za najmłodszego brata pozostać w więzieniu. 
Postawa braci mocno wzruszyła Józefa. Nie mogqc opano
wać wzruszenia rzekł do nich: „Ja jestem Józef, brat wasz, 
to ja jestem tym, którego wy sprzedaliście do Egiptu. Ale te
raz nie smućcie się i nie wyrzucajcie sobie, żeście mnie 
sprzedali. Bo dla waszego ocalenia od śmierci Bóg wysłał 
mnie przed wami’'.... Idźcie przeto śpiesznie do mego ojca 
i powiedźcie mu: Józef syn twój, mówi: Uczynił mnie Bóg 
panem całego Egiptu. Przybywaj bezzwłocznie. Osiqdziesz 
w ziemi Goszen i będziesz blisko mnie, ty sam wraz z twymi 
synami, wnukami, trzodami i z całym twym dobytkiem" (Rodz. 
45, 4- 10).
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